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..rządza z okazji imienin zasłużonego wodza pol
skiej klasy pracującej

.TOW  IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
we środę 1 lutego o godzinie 8 wieczorem w lo- 

kiu OKR przy ul Lutowiskiego 23, II piętro

Wieczornicę lowarzysho
Program:

Przemówienie i deklamacja, muzyka. W  ozęb.. 
nieoficjalnej: „Szopka polityczna' . W ystąpią w 
niej syiweLki lwowskich dzialaczów politycznych
1 zawodowych

W stęp wyłącznie za okazaniem zaproszenia. 
Zaproszenia są do nabycia w adm inistracji 

.Dziennika Ludowego" i sekretarjacie PPS (ulica 
Rutowskiego 23, II piętro).
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Hitler u władzo
— o—

Doasdc Hitlera dio władzy kanclerskie] 
w Niemczech jest faktem historycznym nie
zwykłej doniosłości. Z perspektywy dziejowej 
oceniane zjawisko to ma bezsprzecznie znacze
nie przemijające, ale na przeciąg lat najbliż
szych ipizod tei niewątpliwie w yw ze  wpływ 
głęboki i ao niepoznank zmieni fizjognomję po
lityczną Europy. 1 •■*>:— '■

Nie ulega wątpliwości, ze Hitler wyzyska 
pochwyconą władzę, aby się usadowić w 
Niemczech tak, jak Mussoiliuiń we Włoszech 
i Piłsudsk" w Polsce.

Naj.piknejszem zadaniem, które Hitler bę
dzie się starał wykonać, będzie „upaństwo
wienie" jego bojówek. Kasy wielkiego państwa 
staną otworem dla tych, którzy się do wiadizy 
dorwali I cokodwAekoy mówiono o deficycie 
i kryzysie, na tyle starczy, iile potrzeba na za
spokojenie drapieżnych apetytów gwardji pre
tor Jańskiej, która Hitlera wyniosła i podtrzy
muje. Zbrodnicze bandy morderców, z w ant 
S. A . (Sturm-Abteiluingen), będą teraz „wła
dzą" w Niemczech. I w tem tkwi istota nie
bezpieczeństwa dla całego ^ycia publicznego 
i prywatnego Niemiec 

A  zarazem występuje na bliska plan niebez
pieczeństwo dla Europy. Demagogicznie roz
wydrzono instynkty nacjonalistyczne, którym 
Hitler zawdzięcza swoje wyniesienie, będą się 
musiały wyżyć. Chcąc się utrzymać na wierz
chu, demagog będizwe im musiał ukazywać żer. 
Nie ulega wątpliwości, że rozbójnicze skłon
ności zostaną zwrócone przeciw Polsce. Tkwi 
w tem groźne niebezpieczeństwo wietylko dla 
zachodnich granic Polski, ale dla całej Europy, 
dia pokoju światowego.

Otwiera się orzea ludzkością perspektywa 
nowych walk, nowych spustoszeń, nowej 
grozy.

Bajki dla małych dzieci
Krótko trwały „pracę" kom isji nad budżetem: 

króLku napiszemy o  ich epilogu: o referacie posła 
Miedzi ńskiego jako o ukoronowaniu tebo dzieła. 
Trudno doprawdy inaczej nazwać ten referat, jak 
bajecziką dla małych dzieci a poza tem straszakiem 
dla dużych, które jednak zaczynają wyrastać z nie 
mówiących lat.

Powiada p. Miedziński: deficyt obliczony w pre ■ 
limlnarzu na 361 m iljonów tri ós Ł wprawdzie na 
podstawie poczynionych przez komisję zmian na 
o94 m iliony, ale to nic strasznego bo marny środ
ki na jego pokrycie: 170 m iljonów z rezerw skar
bów ycn, lóu m iljonów  z  niezaplaco-nych ditugów 
zewnętrznych i 100 miljonów’ spodziewanych z  
pożyczki wewnętrznej.

Przypatrzmy się tym trzem pozycjom : skąd
p. Miooziński doszedł do owych 170 m iljonów re
zerw? Przede wszys idem  gdyby były jakieś re
zerwy, rząd n e  był/by się uciekł do lali i konstytu
cyjnie ryzykownych — o to najmniej ich gło
wa boli — środków, jakiemi były podniesienie kre 
dylu w Banku PoLkim  z 50 na 100 m iljonów  i 
jKiwdększenie obiegu baonu o 76 m iljonów W y k a . 
zano już niejedrokrotnie. że płynne rezerwy skar
bowe zostały wydane w r. 1928 — ow ych 560 mi 
ljonów, o które toczyła się sprawa przed Trybu
nałem stanu; inne zaś rezerwy są tak gruntownie 
zamrożone, że upłynnienie ich wymaga daleko 
wyższej temperatury, aniżeli sanacja potrafi z sie
nie wydobyć.

Druga pozycja: 130 milionów’ z  tytułu mora 
torjurn na długi zagraniczne. Takie jednostroo 
ne niepłacenie długów nazywa się w języku par. 
stwowym moratorjum, a  w języku potocznym 
bankructwem. Na tle tej wygodnej teorji można 
zrozumieć nagły zapał p. Zawadzkiego do poży 
Cze*, wewnętrznych, gdyż rozumie on dobrze, że 
po ogłoszeniu takiego jednostronnego moratorjnm 
znikną wszystkie —  i bez tego złudne —- adzie- 
je na jakąś pożyczkę zagraniczną.

Trzecia pozycja: 100 m iljonów  z pożyczki w e
wnętrznej, jesL już więcej realną. Nie ulega kwe- 
s lji  że rząd potrafi od swvch dostawców a jesz
cze więcej od  swych urzędników w ydobyć taką 
kwotę, czy zmieni ona jednak cokolwiek w  fak
cie że po potrąceniu lej sumy pozostanie do p o 
krycia daleko więcej aniżeli ow e 300 mifljomów 
„pckrylych" z powyższych źródeł? P. Miedziński 
m im o że był tylko ministrem poczt, nie jest tak 
naiwny, aby sam uwierzył i zdołał innych prze 
konać, że na 394 mul jonach skończy się wyliczo 
ny przez niego deficyt, Bajki dla m iłych  dzieci > 
Przy rosnącym kryzysie, przy groźbie zamknięcia 
przywozu, a wiięc ulracie ceł, przy zamierającym 
ruchu kolejowym  i pocztowym deficyt z pewno 
ścią będzie wyższy i co w tedy? ied\ nastąp 
to, co p. Miedziński m ówił ty lico zagadkowo i 
półsłówkami: to „zło konieczne", la „presja przj 
musu", które to terminy obrócił juz raz w czyn 
p. Matuszewski i które p. Zawadzki polrali z  nie 
mniejszą wiuluozją zastosować.

Fataljony pracy z dyscyplinę-wojskową!
W  najbliższym czasie zorganizowane będą plu

tony, złożone z bezrobo..iych rezerwistów pod ko
mendą pouoricerów i z dyscypliną wojskową. W  
miarę rozwoju robot zorganiz rwane będą kornpu- 
nje, natałjotny itd. W  tym celu władze sanacyjne 
organizują na gwałt wszędzie związki rezerwi
stów, które m ają Stanowic kadry dla utworzenia 
grup robotniczych, na których czele sianą podofi
cerowie rezerwy z władzą wojskową.

Organizacja Ia jesL wzorowana na orgamizac, 
pracy hitlerowców w Niemczech. Płaca dzienna 
zmilitad yzowanego bezrobotnego ma wynosić 3 
zł. dz.enuie. Oddziały bezrobotnych, m ających ro

dziny na utrzymaniu, m rją  być użyte do pracy 
w m iejscu ich zamieszkania, oadziały samo m yc. 
bedą przerzucane do dalszych okolic, otrzym ując 
zapewne od wojskowości namioty itd. Roboty f i 
nansować będzie skarb państwa.

Władze Liczą na większe rozmiary tych robół 
'drogowych itd., nie wyłączając robotników w y
kwalifikowanych), gdyż obowiązująca od  11 lipca 
1932 r. nowela do  uslawy o  zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia pozbawiła większość bezr,v  
Dolnych zasiłków. Klasowe związki zawodowe 
wystąpią energicznie przeciwko zm di tary zowa 
niiu bezrobotnych.

Proces o zamachy bombowe w Łodz
Ouegdaj przed sądem okręgowym  w I odzi to

czył się sensacyjny proces przeciwko bandzie Ku- 
chciaika. Na tawre oskarżony cli zasiadł 32-letn,
Roman Kuchciak, Jan Rzetelski Stanisław Klim 
czak, Feliks W iśniewski, Bołestaw Renosik, An
toni Rybak, Józef Grodzicki, W ladysłav’ ‘knigul- 
ski. Drobiazgowe śledztwo wykazało, że poza zna
nym zamachem bom bowym  pod województwem 
oraz magistratem *ódzkim, pięciu pierwszych do
konało napadu bandyckiego na kasjera firm y 
Groening. Napadu dokonano 17 czerwca 1931 roku 
w  pobliżu przejazdu kolejowego. Pod groźbą re
wolwerów zianowano wówczas kasjerowi Jlichlo- 
w i 25.000 zł., które były własnością firm y

Z zeznań osk. Grodzickiego i W iśniewskiego 
wynika, że byli orni karani za kradzież, Kuchciak 
przyznaje się tylko do  sporządzania „petard", jak 
m ówi, i wydania polecenia pooiozenia bomb pod

Sad okręgo / y w Krakowie, W yazial III Karny. Dnia 
28 Stycznia 1933. Sygn. III Pr. 11,33. Sąd okręgow y, 
W ydział III w Krakowie, na posiedzeniu nieiawnem w 
dniu dz.siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgow ego w Krakowie, wydal następujące po
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną I wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 26 stycznia 
1933 L  B. II 2 20/33 konfiskatę „Dziennika L udow ego" 
Nr. 21 z daty 26 stycznia 1933 z powodu treści arty
kułu. zam ieszczonego tut stronie 1. zaczynającego sio

od s l o w  „Zgrom adzeni" do słów „procesu b izesk icgo" 
wraz z tytułem artykułu, albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona zbrodni z artykułu 154 § 2 k. k.
2) Zakazuje sie dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treść pow yższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
„Dz'enn;ika Ludow ego" I w Dzienniku urzędowym- 3) 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczo
ny. Przew odniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu okrę
gowego. Protokolant: Kobylarz wr,

—  o  o  o  —

w oj e w  ód z L w ani i magistra tem. Miała to być lemor 
slracja ze strony tzw. ...Kartelu" związków (N PR) 
celem zwrócenia uwagi władz na niedolę robotni 
ków sezonowych- f)d  wybuchu bom b padła za
bita kobieta, co nie było zamiarem oskarżonych 
Kuchciak przyznaje się do zatrzymania na cele 
NPR pieniędzy zrabowanych kasjerowi, lecz za
przecza siwo im zeznaniom w śledztwie, iakobv 
hrał udział w napadzie. Pieniądze wydai na cele 
organizacyjne Sobie wziął 500 zł. jako pensję kie
rownika „kartelu". Również 500 zL wypłacił Rze- 
telskiemiu jako zategią pensję. Klimczakowi dał 
pożyczkę 300 zł., bo groziła mu eksmisja. Słyszał, 
że oddal do związku 70 zł. Rybak dostał 9.500 zŁ 
bo miał długi-

Koledzy Kućhciaka rat podzielali zdat.ia, że 
pieniądze zdobyte powinny być przeznaczone na 
cele partyjne, że mogą sobie je  pożyczyć, a póź 
niej oddać. Kuchciak zeznał następnie, że przygo
towywał również inne napady.

Czas odnowie przedpłatę 
na luty
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T e m p o !  t e m p o ! !
, U#agl to zakończeniu pnt budżetowych w Komis i Sejmu

Awangarda... 
FllcRa...!

Wystąpieniu p. ministra Zarzyc
kiego na posiedzeniu Komisji Budże 
towej Seimu przeciw  polsk.m spólni- 
kom wropich Polsce geszeftów i tna- 
chinacyt hitlerowca Flicka na G 
Śląska należy jeszcze słów  parę oo  
śv-'-oić...

Zbyt pochopnie a n;epotrzebnie p 
Zarzycki, b. legionista i generał w re 
zerw ie, rejterow ał- przed obłudna 
„obrazą " panów, którzy gdyby mieli 
trochę w ięcej poczucia wstydu, po- 
winr.-'by, miast „c isk ać się", przysiąść 
cackiem cicuo i skromnie.

Tern skromniej, że jeżeli mogą dziś 
w  Polsce tak butnie się rozpierać i 
urągać odpowiedzialności za działa
nie na szkodę kraju, to tylko dzięki 
o ;ie c e  obozu  „sanacji m oralnej", któ 
rego rządy wszakże niew iadom o na 
ja ’rą odm ierzać ’ ?szcze długość,

0  koncernie Flicka, o jego n iszczy
cielskiej polityce na polskim G. Ślą
sku, o ruinie, iaką w tej najbardzie; 
uprzem ysłow ionej części kraju świa
dom ie wytwarza, specjalnie nam wro 
£. kapitał niem iecki, o straszliwych 
oparach —  dziesiątkach tysięcy b e z 
robotnych i ich bezbrzeżnej nędzy!— 
jakie pociąga tam za sobą gospodar
ka F lick ‘ćw , pisało dużo i nasze pis
m o i cała prasa nietylka niezależna, 
ale nawet i „sanacyjna", uderzając 
na alarm, że zagraniczni aferzyści 
kapitalistyczni, rozmyślnie podkopu
ją tam przemysł, posiadający dla P ol
ski takie doniosłe znaczenie.

W  jednym z artykułów, sprawie 
tej pośw ięconych , w  roku ub. no
towaliśm y alarmy prasy „sanacyjnej", 
że np. huty, należące do koncernu 
Flicka, napływ ające do nich zam ó
wienia, oddają do Niemiec, gdy w hu
tach w Polsce ogranie?" ię produk
cję, a ludzi setkami na bruk w yrzu
ca- Przytaczaliśm y, nie podejrzane 
chyba o żadną „złośliw ą tendenc»»" 
głpsy takich ultra „sanacyjnycl ‘ o r 
ganów, jak np. krakowski „I. K. C:“ . 
lub warszawska prasa „cze rw o n r" 
która piętnując pow yższe machinacje 
f ckow skego koncernu, nazywa je 
„niezwykłym skandalem" i wzywa 
R-ą-t, by  raz w reszcie „zrobi! porzą
dek z bezczelnymi kapitalistami nie
mieckimi, hasającymi na Joli polskie
go robotnika i dojącymi Rząd nolski 
zapomocą zapomóg, premij wywozo
wych (!) i t. p .".«

Pow tarzając św iadectw o p ow y ż
sze wymieniliśm y w roku ub. rów
nocześnie nazwhka Polaków, zasia
dających w radzie nadzorczej kon 
ce in u  Flicka. a w iec z Flick!enr 
„w spółpracu jących" i za jego wrogą 
cna nas gospodarkę na G. Śląsku 
k m  samem wobec Polski bezwarun
kowo odpowiedziałnych.

Zaprezentujem y te nazwiska p o 
nownie, a w ięc: Janusz ks. Radziwiłł, 
w iceprezes klubu B.B., b. minister 
H ipolit Gliwic,

 „  dalej np dr. Antoni W ie
niawski, p. Józef Żychlińsk:, jeden z 
potentatów  przemysłu cukrow nicze
go i t. d.„.

W raz z pow yższym i panami w  ra
dzie nadzorczei koncernu zasiadają 
np. Stein, bankier z Kolonji, Gold- 
szmidt i Gutman, bankierzy z B erli
na, dalej spólnik Flicka, osławiony 
Harriman, którem u „sanacia" chcia 
ła przed paru laty oddać „e lek tryfi
kację" polskiego „trójkąta strategicz
nego", dalej europejski przedstaw i
ciel koncernu Harrimana, następnie 
sam pan Flick z Berlin? i dwuch jesz- 
c .e  przedstawicieli niem ieckiego ka
pitału. rów nież t  Berlina- 

W  tern to tow arzystw ie tkwią, ra
zem z nim „w spółpracu ją" i w id ocz 
nie zupełnie dobrze się czują w yżej

\T związku z zakończeniem  prac  bu 
d że tow y ch  w  Kom isji  Sei-nu, zumiesz 
czarny poniże j  charakterystykę dzia ła ł  
ności  tei K om is ji :

W  poniedziałek Komisia Budżetowa 
"sejmu zakończyła swoją oracę nad bu- 
Hżetem wysłuchaniem generalnego re- 
feratu pos. Miedziń^-i-jgo iBB) i uchwa- 
'ernem ustawy skarbowej.

Przy tej sposobności warto raz jesz
cze przypomnieć, w jakich warunkach 

w jakiem tempie odbywała się cała 
‘ a groteskowa praca w Komisji Sejmo 
-•iej. Pisano o tern nieraz w opozycvi 
'vch gazetach. Ale szersza publiczność 
rapewne niezbyt zdaje sobie sprawę ze 
vszvstkicb szczegółów. Przypomina nv 
:ię jak'ś film. w którym sekretarka im 
sresaria jakiegoś artysty - tenora do
prowadza go do szału, przerzucając go 
z występu na występ, z miejsca na miei 
-,ce. pokrzykiilac przvtem: „tempo! tern 
ao!!" Otóż tak właśnie oracowała Ko 
misja Budżetowa poKkieg-* Sejmu, pod 
tyrekcią swego przewodniczącego pos 
Tvrkł i iego zastępców.

Przeciętnie „brano" jeden budżet na 
dzień. Nieraz chodziło o g ube setki mi-

Bratnia nasza partja: Polska Socjali
styczna Partja Rebotnicza w Czechosla 
wacji uczciła w podniosły sposob 40- 
lecie P. P. S,

W  Kryńcu, Stonawie i Karwinie od
były się trzy uroczyste Akademję z 
arzemówie-.iam, tow. tow. Chobola 
Piotrowskiego.

Zgromadzona na Akademiach lud
ność robotnicza i chłopska z zapałem 
przyjmowała przemówienia. Pozdrow e 
nia od PPS, przywiezione przez tow 
Potrowskiego, wywołały manifestacje 
na cześć nasizej parłji.

Akad emje uś- etniły występy miej
scowych kół „St!v“ , które uzupełniły 
nro<t<-?m pieśniami bojowem’, orkiestrą 
i obrazkami z życ:a socjalistów polskich 
nod zaborem.

Tow. Piotrowski przywiózł zebra
nym pozdrowienia od tow tow Li 
manowskiego i Daszyńskiego. W od- 
oowiedzi na to uchwalono wysłać do 
obu tvrb towarzyszów listy t wyraża, 
mi hołdu..

Na Akademiach Jubileuszowych przy 
•'eto z entuzjazmem następującą rezolu 
cię- *

„Zebrani na uroczystej Akademii Jubi
leuszowej nwai. ,nv obchód dzls’eiszy tn 
Kun uit«cl» n/dśpi^Iefszrcb w’eaów bra 
ter«k:e| solidarności. całej polskfai k'as> 
pracciscef w Czechosłowacfl z prntefar. 
jaf«m Polski i *ego wodzem Polskę Par- 
łja Soct-mtyczpą, Z okazłi lej 40-letn'atf-- 

flernł jej nasze bratersk’e

wyn.iei.ieni panowie ze strony pol- 
kiej, jak widzimy, wybitni orzedsta- 

wio^ie obozu „sanacji moralnej".
C zy ci panowie tak są śleoi i naiw

ni, że „nie wiedzą" kto to jest Flick 
i jaka jest jerfo rola na G. Śląsku? 
Chyba nie! W iec o o có ż  razem z nim 
zasiadają w jednej radzie nadzorczej 

dla jego niszczycielskiej roboty  rO' 
Si~ z siebie parawan?! Czy tylko dla
tego, żeby  za to... pieniądze brać?!..- 

Jaką w ięc rolę ci panowie z o b o 
zu p onoć tuk bardzo „paóstwotwór- 
|h«£o“  i taK zaw sze górnolotnie de 
•lamującego o „świętość" państwowe
go interesu", jaką roię ci panowie 
w apółce *  Fliękiem i Harrimanem

Weźmiemy przykład. Budżet oświa
ty wynosi w wydatkach przeszło 300 
niljonów. Ten budżet obejmuje około 
'0 pierwszorzędnych, dość niezależ
nych od siebie działów, jak 1) wyznar-a
3) oświata powszechna, 3) zawodowa. 
1) rolnicza fświeżo przeniesiona z min 
-olnictwa). 5] wyższa, 6) sztuka 71 za
ja d y  naukowe, 8) archiwa, 9) wycho
wanie fizyczne, 10) oświat* pozaszkolna 

t. d. Na to wszystko mówca socjali
styczny otrzymał od przewodniczącego 
'zastępcy p. Byrki). p. H-dyńskiego ró
wno trzydzieści minut, ftmemi słowy. 
ia jeden dział przypada trzy minuty, — 
ila analizy, charakterystyki, wyrażenia 
;wego stanowiska i t. p. A przecież zo
staje jeszcze cały szereg kwestji, nie 
'najdujących się w poszczególnych dzia 
łach, jak np. oświata moejszościowa! 
°rzeciętna szybkość wynosi tedy prze- 
zło trzydzieści mtljonów na mlnutęl I 

tp nie w plenum, ale niby to w „szcze
gółowej", analitycznej dyskusji komi- 
-yjnej. Jak to pp , Byrka i Hołyński wy

zdrowienie, życząc jej zarazem zwycię. 
stwa w lej obecne' c'ężkie| walce o  pra- 
wo i demokrację. Dzieje PPS. to dzieje 
nieprzerwanej walki o  prawo roboto k .. 
i chłop? o Niepodległość Polski, lemokra 
cją i ostałeczcr v.-vzwo'enie Ii. du robo
czego z pod jarzma knpitalu: o Socjalizm 

Ile to bohaterskich walk na froncie wy. 
zwn1e*CTvm w ckrr.ie tych 40 lat sto. 
czyln PPS., ile to ofiar położyła ona na 
ołtarzu w y zw o liła  ludu pracującego z 
pod knuta cara‘ u i ucisku innycb zabor
ców) Wspom*- — * głębokim hołdem 
wle'Vch męczenników, którzy zginęli os 
S7ub,''nV.!»ob i ’ - '-'-gach; dale, szlacnet- 
ną posiać petrorchy po-sk’ego Socij|-z- 
mu, Pol-jlaw a Lónanowskiego, Iow. Da 
szybkiego, tow. I wszystk'cb
tych, którzy z niezłomną wiarą w ojta. 
t“ ęzr*o zwyci-stwo Indu pracu:*cego > 
Soc!aHzmu walczyli 1 walczą o lepszy byt
k* Tłr.qctJ*Słce!«

To też ludność pracuiaea w Czecbosło 
w »cl' i Polskr Soc*Fł*styczna FjrMa Ro. 
b-**nVza w Czerł-osłowacii stoi niezlom. 
nie pod czerwonym sztaudTem P. P. S 
I wJerzy 'leboko, że orotetaret Potski. 
ktńry budował niepodł-glość Polski, jesl 
fedyn? I nalżyw''*"'Vszs podwat-ną jei 
pt/yszłośo': t. \ Poii-1-! d-moki tycznej i 
r*»<łów Rnt-oi-i—  .  włościańskich!
Nlerh żyfe P P. S.l
Niech żnfe Polska Socfalistyczna Partja 

Pcbotn’c*al 
Niech żyje Soclatizml

maią do spełnienia?! Bo dla kraju 
dla przem ysłu polskiego nie zrobił' 

ibsołutnie niczego, co  stwierdził wy 
raźnie na Komisji Budżetowę.j p. mi
nister Zarzycki... Jedyna zatem kon
kretna ich rola polega na tem, że 
kryją swemu" nazwiskami i swymi 
wpływami to, co  robią różne Flicki 
aa G Śląsku.

Dziś, gdy ta icb rola, przez mi 
nistra z ich własnego obozu, została 
‘ lw em  „szmata" tak ostro napiętno

wana, panow ie ci próbują zwalić z 
ebia odpowiedzialność na jaliier 
zynniki miaroeaine", za k tó rv ch -  

•ak tw ierdzą —  wiedzą f akceptacją, 
do flic Kowskiej Rady Nadzorcze i w« ■

ten sam, więc można sob-e wyobrazić 
warunki pracy. „Odwalano" setki milio
nów w tempie jakiejś dzili;ej galopady,

Za młudu czytałem słynne „Przygo
dy barona Miinhausena". Otoż ten kłam
czuch opowiadał, że sławne rosyjskie 
.trojki" lecą w takim pędzie, że gdy z 

dow ozu  wystawił parasol, to słyszą, 
'ak parasol po słupach kilometrowych 
szybko zabębnił — trrr... Mniej więcej 
w  ten sam sposób Komisia Budżetowa 
bębniła po budżetach, po mUiotiach i 
•niljardach!.,, Tylko, że tym razem («si 
*o prawda.

Czy to jut wszystko? Ależ.bynaj- 
mniej! Gdy np. była w tej groteskowej 
sobocie oświata, referat bebesowego 
referenta i mowa ministra zajęły razem 
dosłownie pół dnia, i dopiero o godz 4 
o.p. doszli do głosu mówcw opozycvini 
-góry ograniczeni w powvżej podany 
soosćb. Byle szybciej, byle predzei, by 
'e Komisia nie mogła należycie sie za
stanowić! Bv1e prasa nie mogła należy
cie zreferować! Byle soołeczeństwo nie 
miało czasu i moznnśd wejrzeć w taj- 
rikl, szczegóły, mechanikę budżetu I

O to przecież przedewszystkiem cho
dzi.

Wreszcie w  poniedziałek zziajana, 
Tadvszana Komisja dobiegła do mety 
budżet iest, jak to się mówi. ..gotów" 
Kierownictwo Komisji spełniło pokłada
ne w niem nadzieje.

Rezultat? Króiki. W  preliminarzu 
mieliśmy 360 m*1. deficytu, referent p, 
Miedzianki zdodził sie. iż deficył wyne 
aj 394.148.813 mifjonów, prof. Rybarski 
wykazał, iż po uwzględnień.u deficytu 
kolejowego itp.. deficyt będzie wynosi! 
orzeszłn 5p0 miłj., t. zn. przeszło pół m'*- 
ijarda. P. Miedzióski pow'sda, że te 40C 
milionów bez trudu się rokryie: 17C
mil. z rezerw kasowych, 130 miłj. z nie
zapłaconych długów zagranicznych 8 
100 milj. — z maiącej bvć roztmsaną po
tyczki wewnętrznej. Taki jest krótk 
-eznltzt pracy koni syjn-i.

Cała ta praca komisyina bvł? iedn? > 
w*eik» gzoteską. I społeczeństwo po
winno dobrze sobie uprzytomnić do ia- 
kiej roli zdegradowano Kimisie Budtp 
*ową i cały Seim, Do r<~łi maszynki 
szybko przygotowującej budżet dla sa
nacyjnego uaczaistw Byle szybko! 
Tempo!

Kazimierz Czapiński.

K?lê darzvk 
Hłô ego Re botrlka

wydany przez Komitet Centralny 
Org, Młodz. TUR. winien znaleźć się w 
ręku każdego działacza robotniczego.

Jest to jedyny kalendarzyk robotn- 
czy.

Cena 60 gr. Do nabycia w Seicrelarja 
tach Org. Młodz. TUR . Ksugarni Ro 
botniczej. Warszawa W areck a  ? i Se- 
kretari?c:e K C. O. M. T U R, Warec 
ka 7. Przy zamówieniach ponad 10 egz 
rabat.

szli, tam siedzą f-- biorą oczywiścfe 
wysokie tantiemy!-..

Ta w ym ów ka nie złudzi nikogo, 
ni też tych, co  współdziałają na jaw 

ną szkodę kraju, zupełnie nie uspra
wiedliwić. i od odpow iedzialności ~i'ie 
zwalnia. Jeżeli do tej odpow iedzial
ności grupa konserwatywna z B^B. 
jsiłuie wplatać także i „czynniki mia
rodajne * i pod ich opiekę się schro
nić, to tylko dopełnia obrazu tej zgni- 
zny, na którą pluje dziś cały kraj, 

którą d. / " “zycki w przystępie 
chw '1 ow ego odruchow ego wstrętu- 
.ak dosa. - otuesliL*.

k u .

ibrażaja sobie skuteczność tej roboty, 
—nie wiem 

Czy to wszystko? Nic podobnego. Bv 
'ionów, o szereg bardzo z iw :łych i tru- | wały posiedzenia komisyjne, które trwa 
dnvch problemów, ale co to szkodzi ?| v do trzeciej godziny nad ranem. Po- 
Byle szybciej, byle szybciej! *.iieważ skład kumisji w dużej części jest'

Obchody 43-!eria P.P.S. na Śląsku Cieszyńskim
is łv  się potężnym demonstracjami na cześć 

braterstw a z P. P. S.

po.
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Rejestracja pracowników oaństwowych
Wszystkie urzędy państwowe c trzymały w  b. 

m. iormuiarze do przeprowadzeń ia rejestracji 
>racownikó\v państwowych celem ustalenia stop- 

nia ctużbowego, kwalifikacyj zawodowych, stainu 
rodzinnego (dzieci urodzonych po r. 1915), cza- 
soikresu służby w wojsku zabór tzem i podskiem 
względnie w pul. form acjach wojskowych (L e- 
gjony itid.), służby państwowej w  państwach za
borczych i  połskieai względnie .nnej zweryfiko- 
wanej.

Dane oowyższe m aj? być przedłożone władzom 
II inslancyj (urzędom wojewódzkim  ild.) w

pierwszych dniach lutego br.
Malerjał ten, przekazany głównemu Urzędów 

statystycznemu ma na celu zbadanie podstaw fi- 
lamsowych ustawodaw-stwa emerytalnego pra 

cowiników państwowych. Skutkiem tego w  ste
lach tychże zapanowało 'rozumiate zaniepokoje
nie, to Leż m ów i się o  pogorszeniu praw emery
talnych pracowników państwowych. Są pogłoski 
o  przekazaniu pracowników państwowych do 
ZUPU. Po doświadczeniach bezrobotnych pra
cowników umysłowych ze ZUPU niewesołe to ho
roskopy dia pracowników państwowych.

&i.arb państwa egzekwuje 
swych wierzycieli!

Bałagan sanecyjny święci dziś prawdziwe 
triumfy. Z  prow incji otrzym ujem y następujące 
zażalenie: Skanł państwa wiotboc deiicyUi budże 
owego m e wypłaca regularnie nawe1 komornego 

za lokale zajmowaim; pi zez urzędy państwowe.
W  danym  wypadku zalega z resztą komomegc 
za r. 1932 w kw ocie około ly&iąca złotych. Nato- 
miast od lej samej osoby ściąga u-ząn. skarbo
w y  podatek dochodowy w kw ocie kilkuset zło
tych, narażając ją  na koszta egzekucyjne i kom 
promitację.

Egzekwowanie podatku dochodowego od  oso
by, której Skarb państwa winien znacznie więk

szą. kwotę za komorne, —  to prawdziwa groteska, 
m ożliwa tylko za pobytu archeologa w  min. 
skarbu.

Facuowiec, liczący się z  interesem obywateli, 
wydałby co  do  powyższych wypadków zarządza
nie wypłaty zaległych -należy Lości co  najmniej do 
wysokości zaległych podatków.

uiekawe byłoby podanie do publicantii w iado
m ości kwoty nakżj tości, winnych przeć skarb 
państwa obywatelom, a tedy okazałoby się jaki 
w  rzeczywistości jest niedobór budże'awy. Zale
ganie przez skarb państwa z  wypłatami potęguje 
jeszcze bardizLj istniejący kryzys i bezrobocie.

Jednolity front IJSDP i PPS
W  dniu 29 stycznia odbyła się we Lw ów ' e 

wspólna konterencja pst jedstawirieli polskiej par 
tji socjalistycznej i ukraińskiej socjalno-dem o
kratycznej partji. — Konferencja ustaliła jedno 
myślnie bezwzględną konieczność stałej i zorga
nizowanej współpracy obydwu partyj socjal''sty
cznych, których pogląd na położenie kraju i na 
-jadania bezpośrednie Socjalizmu kazał się je
dnakowy w zasadzie.

Konferencja ustaliła zarazem główne w ytycz
ne fontu organizacyjnych siałej wispołpracy wza-

.emmej „
• « *

W  toku dyskusji om ówiono szczegółowo poło
żenie ukraińskich mas piaoujących na ziemiach 
województw południowo-wschodnich, między Ln- 
icmi konferencja napiętnowała niesłychany fakt 

bezprawnego przekazania „Narodinego iDomu“ — 
własności społeczeństwa ukraińskiego we Liwo
wie — w ręce garstki lak zw m oskałofilów, któ
ra doprowadziła swą gospodarką majątek „N a- 
rodnego Domu“ do ruiny.

Uroczystość jubileuszowa w Przemyślu
PRZEMÓWIENIE TO W . POSŁA LIEBEKMANA

Dnia 29 stycznia święcił proletariat przemyski 
uroczystość 40- letniego jubileuszu PPS lmponu- 
jącem  zarówno duchem i postawą, jak  i siłą li
czebną (okoio 3000 obecnych) zgromadzeniem ro
bo  tniczem

Przemówienie poprzedził obraz sym bc1iczny 
„W alka toczy się dalej" układu Ław. 6 ansa, w y 
konany przez sekcję dramaLyczną org. mL TUJ 

Po w ej-ciu  pocztu sztandarowego zagaił zgre- 
aadzenie tow. dr. Grosfeld,obrazując w królikiem 

a m ocnem  przemów .ani u, w nawiązaniu do dzi
siejszej sytuacji, dotychczasowe boje proletarjalu 
■Dolskiego. Do prezy-djum zostali powołani Iow 
fteiuch przew „  Akslerowa, Mikrula, Klisz (80-letai 
nestor organizacji przem yskiej), Jasiński, Nas- 
seinfeld i Maciurzyń&ki.

Zkolei zabiera głos owacyjnie witany Iow . pos 
jieberman, wygłaszając dłuższą, płomienną m o 

wę. Oto główny tok m yśli tow. Liebermana:
Na wstępie oddaje U>w. Liui^ennam cześć anar- 

iym  i poległym we walce towarzyszom idea, w y
rażając równocześnie uznanie tym wszystkim, 
którzy od iat 40-tu po  dzien dzisiejszy trwają 
przy sw ych ideałach. Rzucając garść wspomnień 
z dziejów  parLji w  Przemyślu, stwierdza na »ch 
podstawie, że rękojm ią ewyeięsbwa proletan jatiu 
■noże być tylko walka, solidarność i  poświęcenie.

Przechodząc de  dzisiejszych stosunków, stw iei- 
dza tow. Lieberman że nienawiść obozu dizia> 
rządzącego do PI>S ma 3 źródła. Pierwszą przy
czyną jest to, że my oocjaliśri nie chcem y :rzą„ 
dów w ojskow ych, onartych na komendzie, rozka
zie i  obowiązku bezwzględnego posłuszeństwa. Tu 
cytuje 'tow. Liebermau zdanie wypowiedziane 
kiedyś przez Napoleona do  generałów doradzają
cych mu obsadzanie wyższych s'anow isk ofice
rami: Francja nigdy się nie zgodzi na rządy w oj. 
skowe, chyba żeby przez 50 lat ciemnoty zupełni e 
znikczenmiała.

Drugi l przyczyn a  leży w tem, że PPS przeu 
wystawia się nss zczeniu praw i wolności obyw a
telskich, swobodnego wypowiadania swych p rze .

•konan, swobodnego org^rizowania się i ruchu 
i swobodnego wykonywania prawa wyborczego, 
Przykładem niszczenia wolności i poniżania god 
ności judzkiej może być w pierwszym rzędzie o - 
sławiony regulamin więzienny.

Trzecia wreszcie przyczyna nienawiści sanacji 
do nas leży w tem. że aparat państwowy winien,, 
naszym zdaniem, *4użyć interesom klasy pracu
jącej a nie, jak dziś, burżuazji i arystokracji. Ze 
znanego wywiadu W itosa w „Naprzodzie"," nie
zależnie od  lego czy ktoś wierzy W itosowi czy 
r i, wynika, że chlap dostrzegł złe j  katastrofę k 
pitaip ;miu, ubliżając się niepowstrzymanie .di na
szych socjalistycznych ideji, co 'stw arza nowe 
warunki naszego zwycięsLwa.

Przytoczywszy szereg charakterystycznych w y
padków malujących dzisiejsze straszne Los u tiki 
wyraża tow. Lieberman niezłomną nadzieję, że 
niedalekim jest juz dzień sądu.

Na całym świecie, stwierdza Iow. Liebermau, 
płynie dziś potężny prąd antyKapitaJLLstycz«y i 
•mtyfaszystowski tych wszystkich, którzy mają 
już dosc ustroju ucisku i samowoli, nędzy i prze. 
pychu, głodu i przesytu. I wy, woła tow. Lieber
man. rzućcie się z 'mnącego okrętu Kapitalizmu 
we fale tego prądu i płyńcie ku nowej przyszło
ści, ku nowemu ustrojowi, ku „lowemu światu.

P o uciszeniu się burzy oklasków, j akiem i ze
brani żegnali tow, Liebermana przemówił jeszcze 
krotko tow. Belucn, poczęta okrzykami na cześc 
PPS, socjalizmu i rządu roaotnaczo-cniopskiegt 
i  odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń
czono potężne zgromadzenie, świadczące w ym o
wnie o  niezłamalnym froncie przemyskiego pro- 
letarjatu.
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ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI

Bajeczne pensje
Pod powyższym tytułem zamieszcza „W ieczór 

WarsizawtsLi" następującą notatkę:
„Jedna z agencyj inform acyjnych twierdzi, że 

generał M ackszewski — delegowany z ramienia 
BGK do rady zarządzającej zakładów włókien
niczych Sche;blera i Grohman* w Łodzi, pobiera 
pensji rocznej około 140.009 złotech, nie licząc 
dooatków.

Były wiceminister skarbu, a ułtecnie wicepre
zes Banki' Gospodarstwa Krajowego, p. Sie tan 
Starzyński, pobiera rocznie około 100.000 złotych, 
nie licząc dodatków. Prezes Banku Polskiego p. 
W ładysław  W róblewski pobiera rocznie 144.000 
złotych, nie licząc tan i jem  i czterech dodatko
wych pensyj w  ciągu roku.

Naczelny dyrektor pans>twov.ej wytwórni u - 
tahrojerua pobiera 160 000 złotych nocami*, nie li
cząc dodatków.

Zauważyć należy, że /pensje prezes* Bankc. Go
spodarstwa Krajowego oraz prezesa Banka Pol
skiego ustalone są w wysokości 5.000 złotych 
miesięcznie, natomiast ich zastępców po 2b00 zł. 
miesięcznie. Zachodzi zatem pytanie, w  jaki spo
sób pobory w jnozydjum  Banku Polskiego i Ban
ku Gospodarstwa Krajowego urosły do lak w iel
kich sum*’

W  klatce tygrysie*
Komunikat krakowskiej wystawy drobiu, 

psów i  ryb  /podaje ja ko atrakcję, iż we wspo?- 
nem pomieszczoiiiiu znajd? się rogacz z  psem 

i pies z kotem- Otóż komunika' len ■'■zypomina 
fakt, który uieda-i.no miał się zdarzyć w W ar
szawie i w  form ie nieco zmienionego warjantu 
był w  jednem z pism drukowany.

W  chwili, gdy pewien dygnitarz zamierzał 
wsiadać do  oczekującego nań auta, zauważył 
koło bram y człowieka, jakby szukającego kazji 
uju-zenia go. Ukłon pełen uszanowania powitał 
dygnutarza Dzięid niezawodzącej go pamięci 
wliuokowcj — rozpoznał dygnitarz byłego żołnie
rza. który pod ego rozkazami służył i cieszył się 
nawet jego względami

— CoV Macie może prośbę do  mnie? to  powiedz 
cie (krótko i  węziowato.

—  Panie geneiale: ja  z  prośbą i z meldunkiem, 
że teraz pracuję w cvrku przy tresurze.

—  T a k ?„
—  Ośmieliłbym się prosić p. generała, ażeby 

kiedy wolnym  czasem obejrzał.. Ogromnie m i się 
udał jeden tygrys. Oswoiłem go tak, że m u daję 
kozła do klatki, a on ani mruknie.

— I zgoda taka ciągnę trwa
* — Tego, panie generaile, nie powiem ; .rasami 

się to jpsuje. Trzeba w tedy., kupować unego 
kozła.

—  A więc kozioł ofiarnv. A le to m ebardzc t »  
tygrys osw oiony.

— Panie generale, tygrys to, jak mówią k s v  
żę zwierząt, ma sw oje famaberje. A  kozioł, jak 
kozioł, czy ja  wiem uparty. A przecież i  wśród 
ludzi, kto silniejszemu nie ustąpi — ten prze
padł!

— W idzę filozof się z  was zrobrL. Tak, talk sil
niejszemu trzeba ustąpić, upierać się « ie  m ożra —- 
już machinalnie, jakby w  .próżnię powtórzy d y 
gnitarz. —  Zobaczę..

Rozjaśniła sie twarz petenta, który ostatnią za
powiedź 2?r-zumiał jako obietnicę T>rzybycia, a 
dygnitarz w zadumie wsiadi do auta.

PIMEGLAI* LITERACKI
W \ C Ł A W  BERENT. W  związku z  przyzna- 

niem tegorocznej nagrody państwowej W acła
wow i Berentowi daiem y naradę poniższe n fot 
m acje: Nagrodzona powieść orograficzna o  gen. 
Dąbrowskim pt. „W ywłaszczenie Muz' drukowa
na była w „Pamiętniku W arszawskim ". W  *sią 
•kowem wydaniu ukaże się w 9-ciotom owych Pi
smach W ' Be-enta tnaklnd Gebethnera i  W olffa ), 
które obejm ują pozatem ,J  achowca", .J^róchni 
(te dw ie powieści iuż są w sprzedaży); „Ozimir-_
. „Żyw e Kamienie". W  związku z nagrodą firma 
Gebethner i  W olff przedłużyła oubskirypcję J o  
dnia 20 lutego br. W arunki: całość zł. 48, płatne 
w 4 ratach. Pobieżne omówienie twórczości Be
renta zna idu je się w .Portretach" t. I. Z . Dębic
kiego, w  „Polskiej Imeraitiurze współczesnej" dra 
SL Lama. w  „Literaturze współczesnej" M. Szyi- 
kowskiego i we „W spółczesnej literaturze pol
skiej" W . Feldmana. Fotografij Berenta dosta* - 
cza zakład fotograficzny J. Rysia, W arszawa, płac 
Kazimierza 9.
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„Informacje"
„Kurjera

Preliminarz budżetowy państwa, wraz 
z preliminaizam przed-sięb orstw i mo 
nopolów, przedłożony w drjku Scimo 
wi dn. i iistopaca ub. r., opracowany 
został prrez M nisterjum Skmbu jeszcze 
z początkiem jesieni, a uchwalony przez 
Radę M."'strów w początkach paździer
nika, o czem wszyscy chyba wiedzą.

Szczegółowa debata nad całym preł 
minarzem rozpoczęła się da. 15 grudnia 
z. r., poczem po przerwie on. 9 b m 
Jak wiadomo, dn 13 stycznia komisia 
omawiała i przyjęła prelimitnirz kolei 
czyli t. zw. „plan f:nansnwo gospodar
czy przeds ębiorstwa PKP' przyczem 
referent teęo preliminarza, pos Brzo
zowski z BR na podstaw-e cyfrowvch 
danych roku poprzedniego -  stwierdził 
że aby przewidywane w Telimmarzu 
dochody z eksploatacji koiei zbliżyć d' 
rzeczywistość , należy ie obniżyć o 168 
mili. zł. A ponieważ Rząd. właśnie na 
podstawie owej r ęrealnej cyfry docho
dów ,.Dr7ewiduie" w kolei .nacfwytkę1 
162 milj zł., tedy w świetle wywodów 
referenta z większości rządowej. owa 

poetyczna „nadwyżka”  przemienia się 
w ztmełnie prozaiczuy deficyt. 0  dys- 
kusii nad preliminarzem kolei pisafa na 
za:utrz cała prasa, również 1 sanacyj 
na. podaiac wywody referenta i ogól
ne cvfry budżetu kolejowego.

Aliści .poczytny" organ p StplcZyń- 
sk>ego, po upływie wielu, w;?'u dni, gtfy 
dopala kolp-‘^wa dawno już w optnjl pu
blicznej przeprzmiata, poslanow-ł czy
telników swych „pokrzep ć” (ą „rados
ną" nowina, że kolele w roku bieżącym 
dadza skarbowi państwa 50 milj. zł. „na 
czys*o‘‘. W iec w ie-dnym z numerów u- 
bierfłego tygodnia „łupnął" sob e taką 
„informacię":

,,Uchwalony (!) pvztt Radę MlnMrów 
plan finansowo - gospodarczy Polt. Kol. 
Państw, na 1933 r. prztwldoi*“  t t, d.

Tu następulą cyfry te same, które o* 
mawiano na Komisji jeszcze 13 b. m., 
a które wszystkie plama przytaczały 
następnego zaraz dnia.

|H. H. BHAILSFORD

Co Anglja ofiaruje Indjom
G Jy Hindusi zażądali konferencji 

Okrągłego Stołu, na której ich przed
stawiciele mogliby naradzać się z 
orzedstawjcielami Anglji nad opra
cowaniem wolnej konstytucji dla swo 
iego kiaju, to żądali rzeczy pożąda- 
n a i z punktu widzenia moralnego aie 
naterjalnie niemożliwej Nie może 

Syć równości między uzbrojonem Im 
oerjuun a bezbronną kolonją. Indie 
">onadto są dłużnikiem a Itiuoerjum 
w icrzycie^m , a ooatrzność lak roz
dzieliła dochody obu tych kraićw. że 
na każdy przeciętnie funt w kiesze
ni Anglika przypada iedn-a rupia 
przeciętnie na Hindusa, trzynaście 
zaś rup idzie na funta. W  takich 
warunkach dobre ohvcza;e moga na
kazywać pozory równości, ale rzeczy
wistość była inna. Nie znaczy to. by 
rzeczywistość nie nanowała dokoła 
^krarfłedo Stołu Nie naród hindus
ki lecz Rząd Brytyjski mianował 
Hindusów, m ających ptzemawiać w 
:ch mieniu. Konferencja zbierała się 
rzykrotnie. a za każdym razem w y

bór był coraz to surowszy Kiedy kon
ferencja zasiadła oorar trzeci przed
stawiciele największego stronnictwa 
hinduskiego korzystali z gościnności 
ificlalnej gdzieindziej Poczvnaiąc 
od Gandhiego, przyw ódcy partii ma- 
lącei większość w Kongresie byli w 
więzieniu, W iakim stooniu konfe- 
encia przestrzegała grzecznościowe! 

równości, trudno powiedzieć, ponie
waż obradowała w taienmicy. Bvć

może, że obie strony debatowały na 
ównych prawach, ale decyzja osta 
ecznn zależała wyłącznie od jednej 

r. nich.

O trzy przeszło lata spóźniona 
vunferencja ostatn.a nawet dotąd nie 
skończyła swej pracy. Niektóre z li- 

nji wytycznych są wciąż mglisłe. Hin
dusi, lub Ci których w /biorą do tego 
iow .jdzą  swe ostatn.e słow o dopiero 
wtedy, gdy wrócą do Westminsteru 
■ako świadkowie przed k o r '  'ą  parla
mentarną, badaiącą obecny projekt 
orzyszłei konstytucji. Kiedy federa
cja zostauie stworzona — o ile wogó- 
'e  do tego do jo  zje — jest rzeczą wą
tpliwa Sir T ej Sanru chce czekać do 
r. 1935, a tS!e dłużej ale w pojęciu 
Izą d u  B ryh iskiego okres ten, oczy 
wiście, przedłuży się.

Budowniczowie tej długiej przerwy 
zmieniali kilkakrotnie szkic swego 
olanu zasadniczego. Pierwszy pomysł 
był arcvd iełem cynicznego natchnie
nia; Zaskoczone niespodzianem p o 
wodzeniem „cyw ilnego nieposłuszeń
stwa" w r. 1930, najlepsze ~>ózgi bry
tyjskie zdobyły się na mądrą radę 
orzyznania autonomii narodowej nie 
kryiacej żadnego niebezpieczeństwa 
Hto ks:ążęta mieli stanowić przeciw 
wagę demokracji. Jeśli rzucić okiem 
na eksperymenty odpowied-. alnycb 
orzed parlamentem rządów  w spra
wie Indyi, to najstarsi meżowie sfa 
nu w ahałby s?e iść dalej n:ź Sfr John

Tę swoją „rewelacyjną" notatkę zao
patruje „Kur. Por," w naitępuiący tytuł 
wielkim sensacyinym druk cm: „Kcleie 
dadzą (ll) Skarbowi 50 miljnnów zys
ku" (!).

Oto informacja ptewszeł klasy—w kil
ka miesięcy po uchwale Rady Ministrów 
a w 2 tygodn e po tfyskusti na komisji 
i sprawozdaniach z niej we wszystkich

pismach krajowych.
Możeby „poważny" organ sanacyjny 

zamiast raczyć swoich nieszcząsnycb 
czytelników mętnemi i śnresznemi etu 
kubraciami, w guście „refleksji” p Rży 
mowskiego, zatroszczył się o jakieś mą
drzejsze i ściślejsze dla swvch odbior
ców informacje, a nie k.rmi ,ch... takie- 
mi śmieć _imi.

Simon: zgodziliby się na autonomję 
prowincji, pozostawiając „środek” ta- 
im jaki jest. Nowa zuchwbła :dea po

legała na wą sunięciu książąi i tw o
rzeniu federacji Wszech Indyj. W y- 
'lądało to na rozwiązanie bardziej 
larodowe i bardziej imponujące, zwła 
szcza, że obiecyw ało trzymanie w 
zachu istotnego niebezpieczeństwa, 

któroro z punktu widzenia Imperium 
iest demokracja hinduska, niespokoj- 
na, radykalna, w ojująca, a wcielona 
w Partji Kongresu. Ci książęta w y
dawali się idea Iną przeciwwagą. Kon
serwatywni z tradycji, samowładni w 
swych^ posiadłościach, pogardliw ie 
trakjuiący większą część całei filozo
fii liberalnej o  prawach cywilnych i 
przedstawicielstwie ludowem —  są 
oni potulnymi w&ssalami W icekróla i 
Korony Brytyjskiej. Mają ponadto tę 
zasługę, że wyglądają na H ndusów 
Dać im (porzuciwszy nonsens głoso
wania ludowego! trzecią część man
datów w parlamencie W szech-Indyj- 
skim, dalszą trzecią część przezna
czyć dla muzułmanów w osobnei ku- 
rji w yborczej, stworzyć dwie Izby, 
by jedna szachowała duigą, ograni
czyć swobodę do najwęższej podsta
wy własnościowej, —  i któż będzie 
potrzebował brać serio riebezoieczeń 
stwo hinduskiej dem okracji nt.rodo- 
w ei? C dvby Itnoerium istotnie w ie
rzyło w ten cyniczny pom ysł to m o
głoby wziąć za niego nełna odpow ie
dzialność bez ryzyka. Ta ultra - kon
serwatywna honstytucia zawierała w 
sob '« wszystko „bezpieczeństwo", ja 
kiego tylko sprytna -acje  stanu m o- 
■żła domagać się. W łasność i porzą
dek byłyby w rękach takiego arysto
kratycznego zgromadzenia tak bez- 
-'iecrne ‘ ak tylko przewidywanie lu- 
łzkie może jt  uczynić.

(D ok . nasi.).

59!
WIESŁAW WOHNOUT.

O pewnej my^li
K arola  S lry je fisK eg o

(Dokończenie).

Ot teraz stała się taka rzecz niew \ro
go-łr-a. Zakład Ubezpieczeń Pracowni
ków Umysłowych wstrzymał bezoraw. 
t l e  wy,Jatę ustawowych zasiłków dla 
bezrobotnych pracowuików umysłowych 
pozbawiając tysiące rodzin pracowni 
czycb tatmej pomocy, jaką pans*wo 
Łobow,ązało się im okazać i nie ode
zwał się an- jeden głos z szeregów pi
sarzy, któryby fakt ten napiętnował 
Przewinuię zarzut jak może spękać 
tt moją pretensję. Przecież — p o w a c i 
s'ą — czary kiedy literatura spęłuala 
zastępczo tunkcje instytucyj publicz
nych, kiedy głos p sarza zastępował 
głos Sejmu, należą już do przeszłości 
me moznr iadać by pisarz stan -w i 
swego, rodzaju wsiowy dzwon alarmo
wy, którym w razie pożaru potrzasa la
da chłystek — nie można wymagić, a- 
by w każdej sj-rawie zab erali głos po- 
ec' mający swoje funkcje i swój zakre> 
d alania. Zdhje mi się. że pogląd en 
jest całkowicie biedny. Pisarz współ 
czesny musi mieć ścisły związek z ży 
ciem — było tak zresztą zawsze, na- 
mętności po,:* ;— 3, prądy społecz 
ne zagadnienia prawne, rozpłomienia 
ły zawsze serca pisarzy i tylko my. 
patrząc na ;ch dzieła z oddalenia, nie 
zd^ź-ny sob:e często eorawy iaki to 
k~n,-rełny fakt zapłodnił ich wyobraź 
ifę. iał'a to r*«--Ty /ł-tn krzywda, zbra 
dria czy ofiara, przetworzona została 
na dzieło sztuki Pogrzebmy jednak aie

co w przeszłości, przeczytajmy tiochę 
pam;ę 'n ;ków, l:s' c v.r, siowem wszelkich 
t. zw, źródeł służących do poznania e- 
poki, a zawsze z pod wyblakłego atra
mentu wy^kr^bier**" krew se-deczną 
ówczesnycn ludz' Zawsze, to znaczy 
we wszystkich dziełach prawdziwego 
talentu! I nie może być naczej Pisarz, 
kióry nie płonie ogn;em miłości i nie
nawiści który na czarne nie mówi po- 
prostu „czarne1 , a na białe „białe", — 
który w stosunku do namiętności ży- 
c a stara się piwb.-eć *akąś „ponadprzv 
ziemną" pozę kieszonkowego Hamleta, 
mniej jest podobny do prawdziwego 
Hamleta niż do przemiłej p. IWodze- 
'ewsMei, która śpiewH „i chciałabym i 
boję się — . potrafiłabym i boję się" .. 
Znowu nrzvchodzą mi na myśl uwagi 
J N Millera o napisaniu i... odwołaniu 
głośne-io wiersza ,.Do piostego czło
wieka" przez p. Tuw ma... I chciałabym 
i...

Punktem ivy'Ccia teiło felietonu była 
•nva<*a Karola Stryjeńskiego o szpital- 
□ ct wie:

— Jest ieszcze iedna dz:edzina, o któ 
rei nie miałem pciącia, a którą postano
wiłem zaiać sie, V >dy tytko wyzdrowia. 
ię — to szpita!n:ctwo.
Karol Stryjeński nie wyzdrowiał. N e 

zsjmie s"ę jut więc tą dziedziną, o któ- 
•ej — jak pisze — n;e miał pojęc a 
V e  tylko om nie miał poięc!a. — My 
wszyscy nic mamy pojęcia. My. to zna

czy ludzie zdrowi. Stykamy się z nią 
poznajemy ją, zwykle dopiero wtedy, 
gdy już jest zapóźno. Jak Stryjeński. A 
tymczasem dziedzina ta już nie woła 
ale krzyczy wielk m głosem aby —prócz 
specjalistów — zaięli się nią ludzie — 
iakby ich tu określić? — no: nic. t>o- 
orostu ludzie. Właśnie — zwyczeini In
dzie. Nie specjaliści i nie urzędnicy, a- 
le ludzie. I to nie drogą jakiels wiel
kiej ankiety, czy komisii, ale całkiem 
zwyczajnie, wchodząc do poczekalni, 
ku okienku, w kolejce, wśród tych, — 
którzy potrzebują Dotnncy. Rozmaw a- 
łem o tern z p. Michałem Choromań 
skim autorem znakomitej książki wyda 
nej u Oebsthnera p. t i „Zazdrość i me
dycyna" i z rozmów tych wyniosłem 
potwierdzenie moich przvpuszczeń: sa 
białemi murami szpitali i lecznic 
oołowę nieszczęść dałoby się złagodzić 
™rzez grnntownr reformę służby *zpi- 
talnei, reformę nie łechniczną, ale —  
osTchlczną.

Poznałem w czasie frypy jednego ta
kiego n.p. lekarza, który zaoytany prze 
zemnie czy jest lekarzem kasowym w 
danytii rejo. e (me zna’ em go bowiem 
dotychczas) nczui się łem pyłrniem do
tknięty.

— Skądże znowu I Za wysokie zaimu 
'ę sianow;sko, abym pracował w ka
sie chorych...

Trzeba było słyszeć ten ton. jakim 
wypowiedział słowa „w kasie chorych'!

— Czemuż w takim ruz:e zawdzię
czam pańs!-. .i  odwiedziny? — zapyta 
lem — ja wezwałem lekarza kasowego

— Zostałem „donaięty" — odpowie
dział m ły pan doktór — na czas g ŷ 
oy, bo kasowi lekarze nie mogą *oh;# 
ooradzić, ti» tek aa stolo, skądże zno. 
wuf

— Nie sądzę, aby stanowisko leka
rza w kasie chorych było czemś tak 
bardzo ubliżającem — usiłowałem re
plikować —  wręcz przeciwn:e, ba-dzo 
to jest zaszczy.ne i piękne zajęcie!

Nie zrozumiał jednak. Machnął ręką, 
a potem zrob ł mi ni poczekaniu mały 
wykład o całrm jego zonniem nonsen
sie fil) lecznictwa kasowego, które wo 
góle, co  tu gadać nie umyło sle do 
oraktvki prywatnej!...

ZrobJo mi się bardzo nieprzyjemnie 
smutno. Lekarz ten był — tak iest! — 

asys-tentem "mwersynąifu, miał aspiracje 
naukowe, kiedyś pewnie zosanie profe
sorem i będzie swofe przekonania z 
orzed półwieku wszczepiał w młodych 
'ekarzy, którzy potem póidą „na posa
dy" — do kas chorych Czy tutai ni* 
trzeba aby zabrali głos światli ludzie 
i zrobili iakieś gruntowne przepłukanie 
mózgów ?! I czy nie powinni tego zro
bić właśnie p-sarze?

Za czasów samorządu w kasach chot 
'ycb rorwiiała sie pieknie organizacjr
’eka-Zy - społeczników, którzy stanął, 
na słui'-znem stanowisku, że lecznictwo 
społeczne potrzebnie nie tylko okaza- 
łvch gmachów, laboratoriów, przychod
ni, lecznic i t. d„ ale w równym, a mo
że w jeszcze większym stopnic ospo- 
‘ ecznionych indzi. maiacych całk'em in
ne nodeiście do chorego.

Dziś praca tej organizacji, zdaie się. 
została przerwana. Tern potrzebniej
szy wydaje i.ię obecnie wgląd przedsta
wicieli opinji publicznej w te sprawy. 
Może więc ktoś podejm;e przedśicertną 
myśl Karola Stryjeńskiego. To iest tau- 
że temaL Ltarack

/ N
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Wrzenie na wyższych
W  dniu wczorajszym, we wiloiek. odbyły się, 

za pozwoleniom rektorów, na wyższych uczelniach 
we Lwowie protestacyjne wiece na politechnice, 
uniwersytecie, welerynarji i medycynie. W  pod
nieconym nastroju uchwalono rezolucję protestu 
jącą przeć, ii w projektowi rządowemu o szkołach 
"'kadom' ek ich.

Na podiLechnice odbył się tłumny wiec stu
dentów. Jako kurator przemawiał rektor Zipser, 
wzywając do zachowania spokoju. Przemawiał 
m. in. profesor Szymkiewicz, kilory na zakończe
ni e wzniósł okrzyk: Niech żyje wolna nauka w 
wolnej Polsce' Okrzyk ten przyjęli zgromadzeni

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 31 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejm owej komisji 
oświatowej kontynuowano uyskusję nad projak 
lem rządowym c szkołach akademickich.

Pos. Bryła (ChD), profesor politechniki we 
Lwowie, wypowiada się stanowczo pizeciw  pro
jektowi, wskazując na niJ>ezpieczeństvvo odebra
nia senaiom ich dotychczasowych uprawnień. —  
Mówca podnosi z naciskiem, że także rektor ka Lo- 
lickiego uniwersytetu lubelskiego stoi na stano
wisku zajętem przez wszystkich rektorów.

Pos W d y  kamo wicz (ki. ukr.) skarży się, że m 
mo uchwały Sejmu z r. 1922 o  założeniu umwer- 
syLelu ukraińskiego obecny projekt nie przewiduje 
tego uniwensytelu. Zresztą wypowiada się prze
ciw projektowi rządowemu.

Pos. Bielecki (kl. nar.) omawia stosunek władz 
rządowych i uniwersyteckich do młodzieży. Głow
nem źródłem projekiu rządowego jest chęć pod 
dania miodzieży władzy miniona i policji. Kult 
siły propagowany przez sanację to jesl właśnie 
źródle zdziczenia. Minister nie da sobie rady z 
młodzieżą

Przewodnicząca pos. Jaworska (BB) przerywa: 
Nie wolno m ówić, co będzie robił minister.

Tow . pos. Piotrowski protestuje pizeciw unie-

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 31 stycznia.

-Minister opieki społecznej rozwiązał zarząd 
ZLPU w Wauszawie, m ianowicie komisję zarzą
dzającą i komisję rentową, uomisarzem rządo
wym  m ianowany został dyrektor departamentu 
opieki społecznej p. Nakoniocm ikoff. Jednocześ
nie minister zatwierdził wniosek komisarza reą-

(7  elefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 31 siyczmia.

Na dzisiejszem posiedzeniu senacka kemisja 
skarbowo-budżetowa pnzystąfpila do obrad nad 
budźeicm na fok 1933 34.

Tow. sen Kłuszyńsna zapytuje ministra komu
nikacji, w jaki sposób dzieje się, że koleje mają 
adłuzenie na 450 m iljonów , o-raz przewidują de

ficyt na 156 m iljonów , a m im o to mają wpłacić 
do skarbu państwa 70 m iljon. W iększość państw 
ma obecnie budżel deficytow y i ogłoszenie lakie- 
go sposobu, który dopuszcza m ożliwość zysków j

■o ma się nazywam
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 31 stycznia.
Komisja administracyjna zakończyła dziś dnu 

gie czytanie ustawy zwanej ustawą o samorzą
dzie teayicr jałnym .

Przy arl. 63, regulującym sprawę miast i m ia
steczek w M ałop'‘ilsce, w których otx>w iazuje u- 
Stawa gminna z roku 1396 obok ustawy z  roj4U 
1889, dotyczącej trzydziestu większych miast, u- 
ch walono wszystkie m iejscowości rządzące się u- 
slawą z reku 1896, liczące ponad 3000 mieszkań
ców, tj. 125 na ogólną liczbę 157 miasteczek, pod
nieść do rzędu miast i  poadać je  ustawie z  r. 1889.

uczelniach lwowskich
burzą garącycn oklasków. Uchwalono rezolucję 
za utrzy manicm samorządu szkół akademickich 
a przeciw .projektowi p. Jędrzejewicza.

Młodzież sanacyjna odbyła bardzo nieliczne ze
branie w  lokalu „Strzelca przy ul. Kurkowej. Po 
uchwaleniu rezolucji, oczywiście za projektem 
znoszącym samorząd uniwersytecki, nieliczni u- 
czestnicy zebrania, pod osłoną policji odbyli „po 
chód“ pracz miasto, poczem delegacja ich udała 
się eto profesorów Gzernego i Slelki, którym zło- 
żyia kondoleucję z powodu obrzucenia ich zgni- 
lemi ja jam i-.

tura In ym  tzw. parlamencie polskim nawet lekko 
ministra ltryiykować nie wolno ! .

Pos. Komannicki (kl. nar.) występuje ostro prze- 
ciw  p. .Jaworskiej, która, cofa się.

Po przemówieniu posła Langera (str. lud.) 
przeciw projektowi zabrał glos pos. ks. Szydełek] 
(dzuki sanalor), który oświadcza że projekl rzą
dowy wywołał niepokój, nie był koniecznością, 
spowodował wspólny front profesorów uniwersy
tetów, a na terenie Sejmu połączył całą opozycję 
przeciw rządowL Mówca uważa, że minister idzie 
na ustępstwa.

TO W . POS. CZAPIŃSKI 
stwierdza, ze — jak pisze prasa sanacyjnS — cho. 
dzd o  usunięcie niem iłych profesorów. Cu do ai giu- 
mentuw o interesie państwowym, jest to pseudo
nim, pod którym* kryje się interes rządzącego 
stronnictwa i rządu. Na podstawie obszernego w y
wodu historycznego mówca wskazuje na konse
kwencje usunięcia wolności nauki. Każde sarno, 
dzierżawie i każda dyktatura nie znosi s tmodziel- 
ności myśli i naliczania. Jesteśmy zdecydowanymi 
.przeciwnikami icgo projektu, który niszczy nie
zależność nauczania, nie daje profesorom możno
ści spokojnego kontynuowania prac naukpwyeh 
a w zakresie charakterów wyhoduje lokajów re. 

' nu, serwilL ów i kar jerowiczów.

do w ego o  skreślenie par 47 statutu, skutkiem 
czego okres zasiłków dla beta. obutnych pracowni
ków umysłowych zostaje zredukowany z 9 na 6 
miesięcy. Dalej zatwierdził minister wniosek ko
misarza w sprawie udzielenia wydziałowi uuez 
pieczeń od bezrobocia pożyczl i z działu ubezpie
czeń emerytalnych. Zalegle świadczenia za gru
dzień m ają hyc wypłacone.

przy deficycie, zostałoby przez cały świat przy 
jęLe z niebywaium uznaniem. Dalej porusza spra
wę gnębienia i prześładowania pracowników ko
lejow ych, należących do niem iłych sferom rzą
dow ym  orgajiizacyj.

Kierownik ministerstwa komunikacji p. Bus- 
kicwicz apaawę tj elfie y ilu ponnii ął milczeniem. Go 
do prześladowań kategorycznie oświadcza, że m i- 
nisteustwo podobnych zarządzeń nie wydało. Je
żeli dzieją się w dyiekcjach podobne -zeczy, to 
bez wiieazy ministra i wbrew niemu.

— o o o —

samorząd gminny 1
Przy art. 89 dotyczącym  przepisów przejścio

wych w sprawie wprowadzenia jednolitej gminy 
ab orowej w  Malopolsce i Poznańskiem przyjęli 
większością głosów BB popi. aw ki posła Polakie
wicza.

Trzecie czytanie odłożona na 7 lutego.
Przed zamknięciem posiedzenia poseł W ier- 

czak (klub nar.) postawił wniosek, aby zwrócić 
się do m inisl/a  sipraw wewnętrznych o zwołanie 
państwowej rady samorządowej.

W icem inister Korsak ustosunkował się do te
go wniosku negatywnie.

Następne posiedzenie kom isji 3 lutego.

daw cy stwierdzają, że nieogladćnie się na Sejm 
w zakresie regulowania obiegu pieniężnego sta
łoby się praktj ką wyraźnie sprzeczną z ustawo
dawstwem. W niosek len BB cdrzuc.i- Również 
rozpatrywano drugi wniosek klubu nar., doma 
gający się przedłożenia spisu członków dyrekcyj. 
rad nadzorczych i kom isyj rew izyjnych zasiada
jący en w przedsiębiorstwach i bankach państwo
w y cli, w monopolach i fund uniach państwowych 
wraz z podaniem dokładnych danych co do ich 
wynagroozeń. Oczywiście i ten wniosek sanacja v 
odrzuciła

Zgon Gsisworth^ego
Londyn, 31 atycznia. Siewny powWeioipisar*

angierski, tegoroczny laureat nagrody Nbtoda, Johu 
Galsworthy zmarł dziś przedpołudniem.

Galsworthy był najznakomitszym powieścioę>» 
sarzem naszych dni. Szczyt jego twórczości st a - 
nowil sześć ioLanm wy cykl powieści społecznych, 
zatytułowany JSaga Eousylów", .łómaczony na 
wszystkie języki świata, m. in. także na polski. 
Jesllo monument talu ypopeja, dająca w ramach 
hislorji rodziny Forsy law wszeclisironny obraz 
społeczeństwa angielskiego i jego ew olucji pojęć 
i obyczajów  od czasów Wiktorjańsikich, poprzez 
w ojnę i doniosłe zdarzenia powojenne, jak w iek 
ki strajk górników z  r. 1926 aż do uzededn iz 
zwycięstwa wyborczego parlji pracy. Tern arcy
dziełem Galsworthy ugruntowaa swoją sławę w  
całym świecie cywilizowanym  i zapewnił sóhie 
nieśmiertelność w dziejach literatury światowej.

Jako prezes między nar udowego związku PGN- 
klubów ęorgamizacyj literatów), był Galsworthy 
przed paru laty w Warszawie i w Krakowie na 
zjeznzie PEN-klubów, na którym przewodniczył; 
w Krakowie na bankiecie w Starym Teatrze wy
głosił dowcipne przemówienie.

Przegląd prasy
ORGAN KRNĄBRNYCH LEGJONISTÓW 

O GW ARDJl BEBECKIEJ
Jv’ow c Ziemia Lubelska" w artykule zatytuło

wanym: „O dległości". stwierdza, że istota BB za 
sadza się tia samych i to olbrzym ich odległoś
ciach. W yjaśnia to tak:

„Odległość ta isuiweje m iędzy deklaracjami 
a czynami głoszonenu hasłami a postępkami, 
posłami i wyborcami, górą i dołem, przeszło
ścią i teraźniejszoś* ią“

Konwln ukcja BB pieesuwa się stale w kierunku 
reakcji i konserwy. Radziwiłly, W iśliccy, W ierz
biccy zastępują masy pracujące. W  rezultacie— 

„Odległości te zwiększają się przerażająco. 
BB pracuje w całkownetu odoi wauiu od te- 
renu, wbruw społeczeństwu, niezgodnie z tra
dycjami legjonnwemi.

1 w lej właśnie grupie legjonowo-peowlac
kiej, która winna stanowić uzon obozu pro- 
rządowego, odległości są niezmierne. Jedni 
opływ ają w dostatki, rzucają pieniądze po re. 
siani acjach, drugim zaś nędza patrzy w o .  
czy, głód ściska wnętrzności, troska bieli w ło
sy. Lntuzjam i nabrał cech urzędowych galó
wek, a posłowie pełnią swe funkcje kiwaniem 
głową i odeiwanerni awanlurair ■

BB jedizie torem wytyczonym  przez karte
le i odgrywającą się konserwę, przystaje tyl
ko na siacjach, których nazwy zaciemniają 
reklam y w rodzaju „skandal krzepi". 

Oczywiście, że skandale nie inleiesowałyby 
nas, gdyby nie to, że właśnie nam stale je  
wytykają, że brukają niemi naszą przeszłość 
leg jonow ą i peowiacką, że wueszcie są nie
zgodne z naiszeml sumieniami, w których bu
dzą wstręt i odiraze".

Po tych uwagach redakcja, wskazawszy, że sa
ma odrzeka się od BR. wzywa swoich sym paty
ków do opuszczenia tej organizacji.

Zuipelnie jasno określają owe leguny, co ich od 
BE dzieli — podkreślają, że swrej przeszłości nie 
'pozwolą „zniszczyć ludziom konjunklury nawet, 
gdyby byli — jak piszą — naszymi byłym i kole
gami". Ale co dalej uczynią? Tu już ześaizgują się 
z gruntu realnego i przechodzą d o  marzec na 
iawie.

Mianowicie deklam ją:
„Rzucim y dziś rodziny głodujące, stanie- 

m y do apeiU, gdy nas Komendant wezwie, a- 
■le nigdy nie zgodzimy się, aby na naszej prze 
szlości żerował woozuwue z  łiB, różni ciemnia
konjunktuinzyści".

„Luzy“  bilonowe i pensie sanatorow
(Telefonem  oa naszego korespondenta)

W arszawa, 31 stycznia. 
Na dzkiejszem posiedzeniu komisji skartK v«s

Sejmu rozważano wniosek klubu narodowego, do
tyczący podwyższenia przez rząd emisji bilonu* 
co nie jes l zgodne z arL 6 kan&lylucjL Wninska.

Dyskusja nad projektem p. Jędrzejewicza

możliwieniu wypowiedzenia się. W tym kaiyka-

i\omisarz w warszawskim ZUPU
SKRÓCENIE OKRESU ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Z 9 NA 6 MIESIĘCY

P y t a n i a  b i? z  o d p o w i e d z i
**  W  SPRAW IE GOSPODARKI KOLEJOM EJ
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Gabinet Daladiera utworzony
Paryż, 31 stycznia Desygnowany na premjera 

poseł Daladier utworzył n ow j rząd francuski w 
składzie następującym: premjer i minister w ojny 
poseł radykalny Edward Daladier, wicepremjer 
i min. sprawiedliwości poseł radykalny Penan- 
cier, srprawy zagraniczne senator bezpartyjny 
Paul-Boucour, sprawy wewnętrzne poseł radyfcał-

ny Chautemps, finanse poseł radykalny George 
Bonnel, budiei poseł radykalny Lamoureux, ma 
rynarka wojenna poseł lewicy republikańskie i 
Leyigues marynarka handlowa poseł Frot (soc ja 
lista niezależny), oświata poseł de Monzie (so
cjalista praw icow y), praca poseł radykalny Fran 
cois Alberi kołonje senator radykalny Sarraut.

Nominacja Hitiera pod znakiem 
krwawych bójek

Berlin, 31 stycznia. Ubiegła no< minęła w Ber
linie i wielu różnych miastach prowincionalnych 
burałiwie. Rozentuzjazmowany hitleryzm, który 
doczekał się nom inacji swego wodza kanclerzem, 
daje sohie uipuist, prowokując bójlk 

Po capstrzyku, urządzonym wczoraj wieczorem 
przez sztiurmówik.i hitlerowskie i Slahlhebn. w  
którym wzięło udział około 15 tysięcy osób, w 
ciągu nocy dochodziło w różnych dzielnicach Ber 
lina do krwawych starć. W  Charlottenburgu do ■ 
szło międ<zv hitlerowcam i a komunistami do 
.strzelaniny, w  toku której dwie osoby zostały za* 
bite, a pięć osób odniosło rany. Oprócz tego pod
czas bójek w różnych innych częściach e testa 
było około 15 osób rannych. Policja dokonała li
cznych aresztowań. W  Schweinfurcie doszło m ię- 
■tzy hitlerowcami a członkami „żelaznego fron
tu" do bójki. Hitlerowcy oddali szereg strzałów, 
od  których trzech członków „żelaznego frontu" 
>dnioslo ciężkie rany. O starciach m iędzy hitle
rowcami a przeciwnikami politycznym i donoszą 
także z Frankfurtu nad Menem., Wurzhutrga i 
Hirschbergu.

ZW IĄZK I ZAW O D O W E W ZY W A JĄ  
DO SPOKOJU 

Berlin, 31 stycznia. Połączone Związki zaw o
dowe i  organizacje pracowników i urzędników 
wydały współną odezwę, w której, wskazując na 
obecną sytuację, jaka powstała wskutek nomina
c ji rządu Hitiera, podkreślają, że interesy całej 
klasy pracującej zostały poważnie zagrożone. — 
Celem odparcia wszelkich ataków na konstytu
cję  i uprawnienia ludności należy zachować zi- 
mną krew i rozwagę. Odezwa wzywa do zacho
wani? spokoju i  zaniechania wiszeliki.ej akcji in 
dywidualnej.

W  PARYŻU JAKNAJGORS.ZE W RAŻENIE 
Paryż 31 stycznia. Nominacja Hitlera kancle

rzem Rzeszy wy wołała w szerokiej op io ji puhli - 
oznej jak najgorsze wrażenie, aczkolwiek fakt len 
"iważany jest za logiczny rozw ój polityki nie
mieckiej, Prasa francuska, nie szczędząc uzasad
nionej ostrej krytyki, zajm uje jednak stanowi
sko wyczekujące, jakie stanowisko zajmie cen
trum niemieckie, bez którego poparcia rząd Hi- 
siara m usiałby pozostać rządem prezydjałnym . 
Pierwsza ocena faktu powierzenia władzy Hitle
rowi uważana jest za eksperyment, otwierający 
dnzwii dla wszelkiej awanturniczości. „Journal 
des Debais" krytykuje przy tej sposobności sta
nowisko różnych rządów francuskich, które, po
stępując wedle wskazań Brianda, rezygnowały ko 
leiino z różnych pozycjo  w mniemaniu, że ustęp
stwami sprowadzą Niemcy na arogę pokojową.

f a s z y ś c i  w ł o s c y  n a t u r a l n i e
CIESZĄ SIĘ 

Rzym 31 stycznia. Prasa faszystowska przy
jęła now y rząd niemiecki z wielką serdecznością. 
„Giccnale dTtalia" uw7aża powołanie Hitlera na 
stanowisko kanclerza za ob jaw  siły żywotnej h i
tlerowców i oświadcza że przykład faszystowski 
rzuca światło także poza granice W ioch. Dzien
nik kończy: — „W łoch y  serdecznie witają nowy 
rząd memiecki, który jest wyrazem zjednoczenia 
wszystkich zdrowych sił narodu niem ieckiego". 

„Lavoro Fascista" podkreśla, że nowy' rząd nie
miecki oznacza oogrzebamie konstytucji wejniar- 
skiej i koniec -cżimu socjalistycznego. Jest on 
wistępem do „trzeciej Rzeszy", czyli realizacją 
snów i marzeń młodego pokolenia niemieckiego. 
Dziennik kończy: „Hitler otwiera now y lozdział 
hiśtorji niem ieckiej".

LONDYN —  NIEPRZYCHYLNA
Londyn, 31 stycznia. Nowy iząd niemiecki z 

Hitleiem na czele spotkał się w  prasie angielskie j 
z  krytyką naogól nieprzychylną. Korespondenci 
berlińscy donoszą, że nom inacja rządu Hitlera 
dokonana została z całym  pośpiechem  z tej przy. 
z y n y  ponieważ zanosiło się na zrmaefa stanu ze 

slrcny Reichswehry z generałami: SoLleicherem, 
Hajrumercteinem i  Rlombergiem. na czele.

SKOK W  CIEMNOŚĆ 
Nowy Jork, 31 stycznia. Nominacja Hitlera 

kanclerzem wywołała wśród amerykańskiej op' - 
n ji publicznej wielkie zaniepokojenie. Prasa a - 
merykańska wyraża obawy, że ten „skok w "iem - 
ność Niemiec" prowadzi do niebezpiecznej awan
tury i wskazuje, że ze względu na niepewną oso
bę Hitlera wskazana jest czujność zagranicy.

Berlin, 31 stycznia. Ze wzgiędu na wielkie za 
niepokojenie zagranicy z powodu nom inacji Hi
tlera wydał dziś rząd Rzeszy komunilkal uspaka
ja jący, w którym oświadcza, że rząd nie zamie
rza podejm ować żadnych eksperymentów gospo
darczych lub walutowych

SOCJALNA DEMOKRACJA W  OPOZYCJI 
Berlin, 31 stycznia. W ydział partji socjalno- 

demoknatycznej Niemiec odbył dziś w. gmachu 
Reichstagu obrady przy udziale czlonkow „żelaz 
nego frontu" i frakrj' socjalistycznej Reichstagu. 
Przewodniczący frakcji socjalisty oznej Reichsta
gu dir. Brertscneid przedstawił sytuację politycz
ną Niemiec i oświadczył że obecny rząd jest naj- 
reakcyjniejiszym od czasu istnienia Niemiec. — 
Klasa robotnicza nie zamierza czekać, aż otw o
rzą się oczy obecnymi zwolennikom Hitlera, lecz 
dziś już staje do walki obronnej przeciw wszyst
kim  dążnościom antykonstytucyjnym . Opozycja 
socjalnych demokratów wobec nowego rządu jest 
faktem nie ulegającym żadnej wątpliwości. Par- 
tja nie pozwoli sobie przepisywać sposobu walki., 

•'ecz sama będzie wiedziała, kiedy i jak  uzyć 
swoich sił. Partja piagnie, aby w walce tej po- 
została w dobrych stosunkach z part ją komuni
styczną. W  dyskusji wszyscy m ówcy „żelaznego 
frontu" i pokrewnych orgamizacyj wyrazili soli
darność z partja socjalno-dem o kra tyczną.

CO PO W IE CENTRUM,
Berlin, 31 stycznia. Kanclerz Hitler odbył dziś 

przedpołudniem zapowiedzianą konferencję z 
przywódcą centrum, prałatem di'. Kaasem i prze
wodniczącym  frakcji centrum Reichstagu drem 
Perlitiusem. Dr. Kaas postawił Hitlerowi szereg 
pytań dotyczących kursu politycznego nowego 
rządu, od których wyjaśnienia uzależnił decyzję 
co do ewentualnej współpracy łub tolerancji rzą
du. Hitler zastrzegł sobie dać odpowiedź na te 
pytania później.

ICLEGRiiPlY
DALSZY W ZRO ST BFZROBOCIA

Warsrawa, 31 stycznia (tel. w ł ) .  W edle da 
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 28 
stycznia wyncsila 264258, tj. o  8979 więcej niż w 
ubiegłym  tygodniu. Liczba bezrobotnych na Gór
nym Śląsku wynosi 82026, wzrost o  2052.

O OBRA ZE CZCI BYŁEGO MINISTRA 
KW IATKOW SKIEGO

Tarnów, 31 stycznia (tel. w ł.). Dziś w  sądzie 
okręgowym  w  la m o w ie  odbyła się rozprawa a - 
pelacyjma w  sprawie obrazy czci byłego ministra 
Kwia tkowskiego przez p. Horodyńsikiego. Obroń
ca oskarżonego a,dW. dr> Oberiaender podniósł, iż 
p. Kwiatkowski oświadczył był. że zarzuty oskar
żonego dotknęły go nie jako osobę prywatną., 
lecz jako urzędnika. Do obrony z urzędu p. Kwia
tkowski nie m a prawa, bo już nie jest ministrem. 
Na dow ód że p. Kwiatkowski w  istocie gnębił 
rolnictwo,, pedał dowód z prezesa Izb rolniczych 
p. Fudakowskiego, byłego ministra p. Janty-Poi- 
czyńskiego i wielu innych.

P.- Kwiatkowski w swem przemówieniu twier
dził, że popierał rolnictwo, gdyż wprowadzał cła 
ochronne. Gdy objął tekę, clo na smalec w ynosi
ło 3 złote, gdy odchodził — 100 złotych. To samo 
ze słoniną. Zarządzenia bvly zawis?c uzgadniane 
z  całym  rządem.

Adwoka* p. Kwiatkowskiego wniósł o  p óv  Ma
nie na świadków gen. Skiadkowstdego, prof. Bai - 
tla i prezydenta Mościckiego. Sąd wnioski obrony 
i oskarżenia odrzucił i zatwierdził wyrok pierw
szej instancji, skazujący Horodyńsikiego na 10 
dm  aresztu.

SKAZANIE BOMBIARZA ŁÓDZKICH 
Lódź, 31 stycznia (tel. wł.). Dziś zapadł wyrok 

w  sprawie oskarżonych o  zam achy bombowe 
Kuchciaka i spółników. Kuchciak skazany został 
na 15 Jat ciężkiego więzienia, zaś reszta oskarż* 
nych zasądzona została od 2 do  12 lat więzienia.

SKARGA MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ 
Genewa, 31 stycznia. Pertraktacje komitetu Ra

dy l  igi Narodów nad sprawozdaniem w sprawie 
skargi niem ieckiej mniejszości w  W iełkopalsce 
i na Pomorzu z powodu polśkiej reformy agrar- 
re j zostały dziś przez delegata niemieckiego ze 
rwane, ponieważ uzna1 stanowisko komitetu za 
niekorzystne dla Niemiec. Delegat niemiecki za 
.powiedział wniesienie tej sprawy przed forum 
Międzynarodowego Trybunału Spra wiedli w ości-

STRAJKI I LOKAUTY W DANJI ZAKAZANE 
NA ROK

Kopenhaga 31 stycznia. Obie Izby parlamentu 
duńskiego przyjęły dziś ustawę., wedle której straj
k i i lokauty wzhicn ion e są w całym  kraju aż do 
1 lutego 1934 r. Zapowiedziane na jutro lokautj 
które pozbawiłaby mrący ikoło 100 tysięcy robo 
tników zostały w len sposób unicestwione.

PROWIZORJUM JEDNOMIESIĘCZNE 
W E  FRANCJI

Paryż,-31 stycznia. Izba francuska zatwierdziła 
dziiś prowizorjum  midżetowe na luiy w  wysokosc; 
4.140 mil jonów  franków.

Na Akademii górniczej
>V KRAKOW IE

xłbył się wczoraj w południe wiec studentów 
przy udziale 200 uczestników, w obecności rekto
ra Sarjusz-Bielskicgo i dziekana W . Goetla. — 
większością 163 głosów przy 22 sprzeciwach i 10 
wstrzym ujących się uchwalono rezolucję w o - 
hronie samorządu wyższych uczelni i nrzeciw 
projektowanej ustawie o slypend iacn.

l  f t r i ja  l i t  świata
O NIEZNANE DOKUMENTY, DOTYCZĄCE 

MICKIEWICZA. U rządu sowieckiego m aja być 
podjęte w najbliższym czasie starania o  wydanie 
Polsce nieznanych dokumentów historycznych, 
dotyczących Adama Mickiewicza. Dokumenty te 
zawierają raporty Ncwosilcowa, złożone general
nemu gubernatorowi Moiskw^ w roku 1826 i od . 
słaniają nowe i nieznane szczegóły z życia nasze
go wieszcza.

UWOLNIENIE KAPITANA ŁĄCZKOW SKIE. 
GO. W  sobolr po 3-dniowej rozprawie zapadł wy 
rok sądu wojskowego w W arszawie przeciw kp 
Łączkowskiemu oskarżonemu o branie łapówek 
na stanowisku komendanta zhrojow ni. Sąd uzna 
oskarżenie za nieudowodnione i wydał wyroi 
uwalniający.

POWÓDŹ I CIEMNOŚĆ W  GMACH TELE
FONÓW MIĘDZYMIASTOWYCH W  WARSZA 
W IE. Pinzy ul Barbary w  gmachu państwowych 
telefonów międzym iastowych o godzinie » w ca
łym  gmachu nagie zgasło świath Okazało się, iź 
nastąpiło krótkie spięcie w transformatorze m iej
scow ym , wskutek za lar 'a  go oraz wszystkich su
teren wodą na wysokość około pół metra. O w y
padku zawiadom iono inspekcję, wodociągów  i 
straż ogniową, celem wypom powania wody. Jak 
się okazało, pękła rura -i zodociągowŁ, —J poczem 
przez fundamenty dostała się dc gmachu. Straty 
nieznaczne, ponieważ sutereny są puste.

MAKABRYCZNE ŻARTY TROCKIEGO. Trock i 
bardzo przygnębiony po samobójstwie swej cór
ki zdobywa się. już tylko na żarty ponure, maks - 
bryczne: W  rozmowie z przyjacielem  oświadczył 
mu, iż w sporządzonym przez siebie testamencie, 
zapisuje sw oją  sławę, jako dar radzie komisarzy 
ludowych, a swój mózg, który po jegc śmierci ma 
być w yjęty z czaszki, przeznacza iii a Stalina, bar
dzo go bowiem  Stalinowi potrzeba. ____________

Szubrawców, nicponiów i ich podłości
Nasz dziennik ebłoszcze codzień bez litości
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EtRDKIKA
Tl ATR HTELKI

S'oda, 7'30: Z bóicy" (Abon. 7).
Czwartek A30 papoL: „Faust" (opera); wieczorom, 

7‘30: Z b ó jc y " .
Piątek, 7'3Ó: „Z bójcy".
Sobota, 7‘30: Z b ó jc y " .

T tA T R  ROZMAITOŚCI
Środa, 7‘30: „Jim i Jill" (Abon. 5).
Czwartek, 12‘00 w poi-: „Jacuś Nierooa I ieso przy

ja ciel"; 3'30 popot.- ,,JViagja"; 7‘3o wieczorem: „Jim 
i

Piątek, 7‘30. .Jim  i Jtll“ .
Sobota, 7'30: „Jim i Jill“ .

POLSKIE TO W . MUZYCZNE W E LW OW IE
Piątek., 3 lutego: Kwartet sm yczkowy, odznaczony 

pierwszą nagrodą konkursu im. Pilsudsk’ego.
COl OłjStUM

Film: Noc w Chicago" I rew Ja „Awantury arab
skie".

—  O O O  —

fA jB U Ż SZ A  PREMJERA W  TEATRZI ROZMAI
TOŚCI będzie komedia Devala pod tytułem JMade- 
noiselle". Reżyseria J. W arneckiego. Trzy czołow e ro. 
le kobiece grają pp.: W . Jakubińska, J. Kossocka i ar- 
ystka teatrów łódzkich p. Helena Krzywicka.

JA C U Ś NIEROBA I JEGO PRZYJ CIEL", komedja 
dla dzieci i młodzieży W. Raorta grana będzie jutro 
we czwartek o godzinie 12 w poludme w Teatrze W iel
kim

POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE „FAUSTA*.
Jutro we czwartek grana będzie na scenie Teatru Wtel- 
kiego opera Gounoda „Faust" z Marją Sokół, M. Popo- 
wiczowną, St. Hingierówną, Anatolem Wrońskim, Kon
stantym Użeiką i dr. Steianem Tysiakiem. Przy pulpi
cie Antoni Rudnicki. Ceny miejsc od 45 groszy do 3‘50 
zł.

SIÓDMY KONCERT SYMFONICZNY odbędzie się w 
dniu 8 lutego z udziałem znakomitego jazzow ego piani
sty wiedeńskiego Waltera Landauera. W  programie m- 
in. ..Rapsody in blue“  („Błękitna rapsudja") Gershvina 
poraź pierwszy wykon>wana w Polsce.

COLOSSEUM. „Awantury arabskie" w wykonaniu 
całego zesDolu „W esołego Amora". Ważniejsze obra
zy : „Awantury arabskie" —  „Pat 1 Patachon żywi na 
scenie" —  „G dy noc zapadnie" oraz melodyjny finał 
dają gwarancję, że program ten zdubędzle sobie uzna
nie - pubiicznoścf. Na ekranie poraź pierwszy „Noc w 
Chicago".

— OOO —
ZNOWU KUKLA. W czoraj rano na domu aka- 

deniicilcim zawieszono znowu kukłę, podobną do 
lej/-jaką wywieszono pnzed kilku dniami Policja 
kukłę usilnęki.

ARESZTOW ANIE. Aresztowano w mieszkaniu 
jprywa'lnem~ studenta uni wersy teki Stanisława 
Skrzypka. Powód aresztowania nie jest znany.

„JAN DURDA Z GÓRY HYCLA". Jeszcze w li- 
srtopaĄzóe uib. r. głośną siała się tajemnicza afera 
szantażowa,, której ofiarą padł lwowski lekarz, dr. 
O. Otrzymał 011 liist, wzyw ający go do złożenia na 
Górze S.raconia o  umówionym czasie kwoty 5 lys. 
złotych. W  razie niedotrzymania lego lermimiu, za-

«

.1.t f  . *  1 3

„fi A R PAT Y “
Sprzedać Produktów Naftowych

Spółka z ogr. por.

p o l e c a j ą :
EENZYNĘ 

NAFTĘ
OLEJ GAZOWY

OLEJE MASZYNOWE
OLEJE i S M A R Y  specjalne marki „ G a l k a r "

„ K A R P A T Y "
O r g a n iz a c ja  produktów  naftowych
Koncernu „MAŁOPOLSKA"
posiada Oddziały własne i kom isowe

w całej Polsce #
oraz ok oło  500 stacyj benzynow ych 
obsługujących sam ochody na wszyst
kich ważniejszych szlakach d iogow ych  

Rzeczy pospolitej.

O leje autom obilowe

„ G A L  K A R "
produkow ane ze specjaln ej ropy  
b e z p a r a f i n o w e j  z zastosowaniem 
n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  rafinacji

g w a r a n  t u j ą  
na jwyższą  ekonomję w użyciu*

Centrala: Lwów, ul. Batorego 26.

grożono lekarzowi Dorwaniem jego jedynego syn- 
Ka. Pod listom podpisany był „Jan Purda z Góry 
Hycle". Lokat z zwrócił się o pom oc do policji, 
która urządziła zasadzkę na szantaży stów, jednak

* bez skutku. W  kiiDka tygodni później żona dra O. 
otrzymała nowy Iiisl od tajemniczego „Jana JJiur- 
dy z żądaniom złożenia pieniędzy w Parku Ki
lińskiego i nowemi pogróżkami, dolycząceini po
rwania dziecka. Rodzinę lekarza ogarnął strach. 
Znowu zaalarmowano poilicję, wszelkie je j d o c h o 
dzenia i poszukiwania zostały bez rezultatu. Ca
la sprawa wyjaśniła się dopiero wtedy, gdy zwró
cono uwagę na snużącą lekarza, niejaką Janinę 
Radzewicz. Zadawala się ona oddawna z pewnym  
osobnikiem z pod ciemnej gwiazdy — Oieksą Pen 
rieheni Okazało się, że Radzewiczów,na udzieliła 
mu inform acyj o swoich chlebodawcach. Perich 
powziął wówczas i azem ze swym towarzyszem 
Cbłunockiin pomysi szantażu w stylu lindibeighła

dy. W czoraj policja aresztowała Pericha i Chło- 
peckmgo. Próba pisma wykazała, że ow ym  taje
mniczym „Janem Burdą" był Perich. Obaj are
sztowani jUŻ dawniej znani byli policji jako no
toryczni szantażyści. Osadzono ich w więzieniu, 

SKOK Z JADĄC EGO PuLI *̂ GL\ W  dniu wczo 
raj-szym z Poluszyna, pow. Tomaszów lubelski, je 
chał bez bilelu do  Lwowa Mikołaj Tarasiuk. 'Na, 
przęśli zen i Duhlany—Podzamcze Tarasiuk zostąj 
zipłuszony przez konduktora kolejowego. T ara--7 
siuk w obawie, że konduktor go przytrzyma, w y
skoczył z pociągu, doznając złamania nogi., Ńa 
miejsce wypadku wysiano parowóz wraz z poster. 
P. P., który Tarasiuka oawiózł do szpilal: 

POŻAR MIESZKANIOW Y. W  mieszkaniu kon
sula angielskiego przy ul. Sienkiewicza 9, wsku
tek nadmiernego napalenia w  piecu zapaliła się 
drewniana ścianka. Slraż pożarna ogień zioikak 
zowaia.

M A R T A  O S T E N S O 72

Sód si aStńcóY
(Ciąg dalszy) <

-  Rej, Joe Trący znów tu przyjeżdża! — 
rzekła nieoczekiwanie.

Nie podniósł oczu, lecz kącik ust skrzywił 
się powoli w zarozumiałytti uśmiećhu.

— Powiedział mi dziś o tem Dale Wliit- 
ney!!-— odrzekł spokojnie.

Milczała chwilę. — Czemu me opowiedzia
łeś mi tego przy w ieczerzy9 — spytała nako- 
niec.

Teraz spojrzał na nią z dobrodusznem szy
derstwem. — Nie wiedziałem, że to takie 
ważne!

Głowa je j  opadła w  tył, a za smukłym 
pniem drzewa, ręce zacisnęły się w pięści. Ze 
sciągniętęmi brwiami starała się opanować. 
Jak łatwo było by powiedzieć teraz, że imię 
joego  1 racy jest dla niej zaledwie mglistem 
wspomnieniem! Z trudem pokonała pragnie
nie oddania się raz na zawsze w moc Bej lisa, 
zostania w  tejże chwili jeszcze jedną Care- 
wową, nie żądania niczego, a tylko przyjm o
wania chciwie .ego, co Carew raczy je j dać.

“ dnakowoż, niby maleńki, jasny o d iaz, w y
łoniła się przed nią z mroku twarz Zenki Bra- 
zellowej. Carewowa, zmuszona przez całe ży
cie męki serdecznej i zdruzgotanej dumy, 
znosić wszystkie możliwe Zenki!

Udało się je j  nadać głosowi swemu brzmie
nie spokojne. — Nie, Bajlisie: Joe fra cy  me 
jest ju ż  dla innie mczem. Dziw i mnie tylko, 
że mi o tem n i wspomniałeś — nie w ięcej.

Bejlis uniósł barki, a ręce splótł koło ko
la n : sjDOjrzęnie jeg o  biegło w  d a l  — I nad

tem się zastana w inłem! — rzekł. — Wcale nie 
zapomniałem o tem przy koiacj Nie! Pra
wie ciągle miałem to na myśli, a kilka razy 
też na języku.

Znow zamilkł, w lepiwszy oczy w prerję, 
zasnutą mrokiem. — Poprostu zamykamy się 
przed sobą, Elzo!... Któregoś pięknego dnia 
kiucz obróci się w zamku — i tak się to skoń
czy. O tej stronie naszej małej zarmwy nie 
myśleliśmy pierwotnie

— Zdaje mi się. że nie myśleliśmy o roz
maitych rzeczach! -• zauważyła z pewną go
ryczą.

Mówił dalej, jakgdyby nie byt słyszał je j 
uwagi. — Ot, naprzykłąd Joe Trący. Bo mó
wiliśmy właśnie o nim. DJa mnie był on za
wsze tylko jednym  z naszych parobków. Nie 
robię ci zarzutu, że dla ciebie by. czemś w ię
cej — dawno się z tem uporałem. G dyby było 
wszystko, jak  Lyć pow inno, to należałoby za
prosić Joe^o na jtarę dn: — i przynajm niej 
raz, na kolację. T raktowalibyśmy go jako 
tw oją dawną miłość, żartowalibyśmy i śmiali 
się z tego — oy  zaraz zapomnieć o wszyst- 
kiem. Tuk jak  iest, nie mówimy o tem. Rozu
miesz, eo mam u a myśli?

—  Tak, rozumiem! — odrzekła. Palce b o 
lały ją, tak mocno je  zaciskała.

Nagłe zerwał się i spojrzał na nią. — Siu- 
chaj, mały nieprzyjacielu: dłużej tak trwać 
nie może! Nie iesteśmy stworzeni do czegoś 
takiego — ja  nie — a ty także nie! O w ej nocy 
lipcow ej — kiedy Lila Fletcher odwiedziła 
cię., n.e zdołałem się powstrzymać i pocało
wałem cię. Może zapomniałaś, ze ty pocało
wałaś mnie ‘owniaż —- z całej duszy. Mozę 
jednak myślałaś, że nie wiem o tera.

Usiłowała wytrzym ać jego  spojrzenie, opa
nować szalone terno serca vV parowce pow y

żej, żałośnie hukał puhacz, a sucha trawa na 
zboczu cicho wzdychała w lekkim podmuchu 
wiatru.

Jak gdyby była głucha na błagalny ton 
jegu giosu, odrzekła niemal szeptem: — To... 
był tylko odruch fizycznyl — 1 doznając 
uczucia, jakgdyby słowa je j,  niby cięcia noża 
m ordowały coś w je j  wlasnem sercu, do
dała: — Już tego raz doświadczyłam — daw
nie; !

Ł»v nie musiała go widzieć, trzymała głowę 
odwróconą. G dyby na niego spojrzała teraz, 
nie byłaby w stanie opierać mu się dłużej. 
A le nie — znów i jrzała przed sobą oczy Zenki 
z ich przymglony n blaskiem i czerwone usta 
Zenki, nigdy nie zadające pytań.

Nieznośnie łagodnie i rozsądnie, Bejlis za
czął znowu: — Elzo, może mi zatem wytłu
maczysz, dlaczego wyszłaś za mnie, a nie za 
Joego Trący?

Czuta, jak każde słowo z fizycznyn niemal 
wysiłkiem w yryw a sw ojej dumie. Co odpo- 
v iedzieć'* Czy wyznać mu uakoniec, że ko
chała go oddawna, że wyszła za niego, parta 
śłepą mPością — że całą siłą namiętności ko
cha go nienasycenie, ciągle? Wsparta o drze
wo, wyprostowała się zdrętwiała, zimna.

Wreszcie usłyszała swój własny głos, niby 
głos kogoś obcego, usłyszała ciche mamrota
nie, które przeraziło je j  słuch: — Wyszłam 
za ciebie, Bejlisie, ponieważ się bałam! Bałam 
się, że mogłabym w yjść za niego... i stać s.ę 
brudną farmerką na jego  pastwiskach dla 
owiec w południowej Dakocie. Małżeństwo 
bez miłości — wszerkie inne małżeństwo., 
w ydawało mi się lepszem od tego. Tyle... wi
działam takiej nędzy!

braąjł daiszy nastąpi)
e-e oor
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MĄCI _  CIELE

Onegaaj „Słow o porskie" przj ozepiło oię do na
szyci Jcilku uwag o  niedomaganiach w szpitalu 
lwowskiej kasy chory on, który pozostał po zli- 
kwidowanem  sanatorjum. Oburza się ten nerwy o -  
piekun kas chorych na nasze krytyczne u w agi 
które wcale nie dotykały niszczycielskiej roli, ja
ką w ostatnich trzech Jatach odgryw a sanacja w  
jbezpieczeniach społecznych. Rządzą się w  tych 
instytucjach jak barbarzyńcy, zrujnowali wtszyst- 
ko, ubezpieczonych wyzuli z  wszelkich praw, jan 
zgłodniała dzicz rzucili się na fundusze, które 
spełniały dotąd ważne tadania społeczne i m im o 
'rwania przy korycie już parę lat, nie mogą się 
nasycić. DoW nana ostatnio - organizacja kar 
chorych okazała się już szczytem idiotyzmu nie
zwykle kosztownego. Już nawet w oferach sana
cyjnych  panuje przekonanie, że obecne rządy w 
ibezpieczeniach społecznych gruntownie się skom 
promitowały. Podobno poszukuje się ludzi uczci
w ych i z głową. Ale to są próżne poszukiwania 
na pustyni sanacyjne.,.

-Zbliża się czas porachunku Trzeba będzie -po
nieść odpowiedzialność za wlodaralwo. Glupiemi 
wykrętami nie uda się wywinąć.

Z TEATRU
—o—

Teatr W ielki: „GIANNI SCHICCHI“ Pucciniego
Z trzech w r. 1919 wykończonych jednoaktówek 

operowych najbardziej oryginalna jest „Gianni 
Schicchi". LLbreciista G. Forzan«> przedstawia tu 
Figieł * es,amen Iowy ze śmiejącymi się i płaczą
cym i i wkońou w pole wyprowadzonym i spadko
biercami. Liczna rodzina spiera się o diuży spa
dek u łoża konającego Donaliego, który cały m a
jątek łrze zna czyi na kościół. Gianni Schicchi umie 
radzić sobie. Niespodziewanie zmarły zostaje w 
cichości przeniesiony do innego pokoju, a sam 
Schicchi kładzie się do łóżka., oszukuje lekarza 
notarjusza, a wtkońcu i krewnych; wedle nowo 
przezeń sporządzonego testamentu Schicchi prze
znacza najlepszą część dla siebie a  całą resztę 
spadkobierców wyrzuca za drzwi. Powietrze jest 
oczyszczone; para kochanków, córka Schicchiego, 
Lauretta i kuzyn jednej z prawnych spadkobier
czyń, Riirauccio, stanowi oojednawcze zakończenie.

W  tem dziele Puccini koKietuje z włoska „ope 
trą buffa“ w  duchu „Falstaffa“ i -Cyrulika sewil
skiego". W  lirycznych momentach inwencja Puc 
ciniego wykazuje większe bogactwo niżeli w w y
najdywaniu m otyw ów  ruchliwych, chaiaktery- 
stycznych dl? kom icznych postaci. Mimo to znaj • 
d-zie się w  danej chwili odpowiedni m otyw dlla 
scharakteryzowania kom icznej sceny. Jest Ich 
więcej; ożywiają partyturę i  starają się zastąpić 
dawną „operę buifa“ . Związana tradycyjnie z tym 
stylem komiczna scena z doktorem i notarjuszem 
i tu się zna d u je  Dowcipnych szczegółów pełno 
w orkiestrze. Całość to mistrzowski zespó mu
zyczny; żyw y djalog stopniowo przechodzi w duet, 
kwartet lub oktet; tempo powolne rośnie w  viva- 
cie i prestissimo, wszystko się śmieje, tańczy jak 
w zgrai krasnoludków pełnych życia i humoru. 
Jest to prawdziwy włoski teatr, na włoskiej zie
mi może najlepiej zrozumiany. — O wykonaniu 
te, opery na -naszt j scenie innym razem. Grd.

I  SALI SADOWfJ
POSTRACH W SI

Przed trybunałem karnym pod przewodnic
twem m>. Rendaszewtskiego, stanął wczoraj 22- 
letn’ szew_ wiejski z Czerlan pod Gródkiem Jag. 
M icha Ciikala, oskarżony o  zbrodnię zabójstw a

Ciikała mianowicie w  czasie bójki z  Janem Dud
kiem wbił mu kilkakrotnie nóż szewski w  gło
wę  ̂ i pierś,, co spow odowało natychmiastową 
śmierć D udka Osk. Ciikala bronił się tem, że 
działał w obronie koniecznej gdyż Dudek rozpo
czął z nim awanturę, przyczcm  odgrażał się mu 
różem. Świadkowie również stwierdzili, że zabi

ty Dudek był znanym awanturnikiem i postra
chem ws i bez powodu rozpoczynał bójki z wszy
stkimi.

W yrok pc damy jutro.
Oskarżał prck. dr. Prachłel-Morawiuński.

.PRZY WÓDECZCE
Miiron Tybyi jest robotnikiem rolnym i m ie

szka w Rakowo»j, pow iat Lwów. Pewnego raziu,

było to 15 kwietnia 1932 — odwoził T ybyj trzy 
sw oje 6iostry wraz z trzema imnemi dziewczęta
m i furą do Lwowa. W  drodze powrotnej Tybyj 
w towarzystwie kilku jeszcze osób wstąpił do 
szynku w Sokolnika cli. Tam popił sobie d o b r a , 
zaprosił do  stołu Stefana Humemnego, przyczeui 
raczyli się wzajemnie wódką Po jakiejś godzinie 
wszyscy wyszli z karczmy i furam i u la li się w 
dalsza diroge. W  pewnym momencie Tybyj za
trzymał fiurę, równocześnie zatrzyma! furę Hu- , 
m tan n y . Zaczęła się miedzy nim i kłótnia, zakoń
czona tragicznie. T ybyj pchnął m ianowicie szity 
letem Humennegc tak, że ten wkrótce zakończył 
życie.

W czoraj pnzed trybunałem karnym pod prze 
wodniotwem so. Bendaszewtr kiego odbyła się prze 
ci w  Tybyjow i rozprawa o zbrodnie zanojisiwa- 
Oskarżany tłumaczył się, że był kompletnie p i
jany i niie wiedział co -zynd. Tiyoumał po prze
prowadzonej rozprawie skazał Tybyja  na półto
ra roku więzienia.

Oskarżał prokurator dr. Pnachtel-Mo rawiański

WYROK W  PROCESIE O ZAMACH 
MORDERCZY

Saul Danzer, oskarżony o  zamach morderczy 
na kochanką swą Bialikównę, skazany zosta1 
wczoraj na rok więzienia z zaliczeniem 2 miesię
cy aresztu śledczego.

UMARŁ PRZED ROZPRAW Ą
W czoraj miała się „dlbyć rozprawa przeciw Fe

liksowi Stankiewiczowi, oskarżonemu o  zabój- 
stwo. Przed rozprawą jednak nadeszła wiadomość 
że oskarżony umarł właśnie w więzieniu na skręt 
kjszek.

RADJO LW OW SKIE 
Środa 1 lutego

11.40; Przegląd prasy. —  11.50: Komunikat meteoro
logiczny 11.58: Sygnał ctasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny 15-10: Komunikat gospodar. 
czy. 15.25: Kącik harcerski. 15.35: Program dla dzieci. 
16.00: Gramofon. 16.40: „Opiekujmy się umysłowo cho- 
rymi“ . 17.00: Audycja dla nauczycieli muzyki. 17 30 
Gramofon. 17.40: O dczyt: .Zagadnienie rodziny". 18.00 
Kolendy polskie. 18.55: „Tragedia Apolinarego Krupy* 
19.10: Rozmaitości. —  19.30, Felieton literacki.' 19.45:

L. W. II/I -  112/33.

OBWIESZCZENIE.
Magiislrac król. stoł. m  Lwowi podaje do powszechnej 

wiaue ości, że preliminarz budżetu nr Lwowa nn roi 
1033/34 jeat wyłożony dc przeglądu w biurze Wydziału II/] 
Magis>ratu (ratusz, II- p., drzwi Nr. 62) pozez 7 dni, a to 
od .. tia 1 lutego do 7 lutego 19->3 włącznie, w godzinach 
od 9 do 13. j 

Interesowanym arnikom danin Komunalnych przysługuje 
prawo przeglądur/ia w pi wyższym terminie prelimint ca 
budżetowego, oraz wnoszenie zarzutów i zastrzeżeń w dal 
zvm terminie 7 dniowym, a wiąc do dnia 14 lutego 1933 

włącznie.
Magistrat króL stoł. m Lwowa.

W e Lwowie, dnia. 2 / stycznia 1933.

Dziennik radjowy, 2u.00: J a k ie  to było taane" 20.50: 
Wiadomości sportowe. 20.55: Dziennik radjowy. 21.00 
Recital śpiewaczy. 22.00: „Na widnokręgu" 22.15: Mu
zyka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23.00— 24.00: Muzy
ka taneczna.

Czwartek 2 lutego

lO.Ou: Nabożeństwo z Krakowa. 11.58: Sygnał czasu- 
12,10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadank 
dla rolników i muzyka. 16.00: Program dla młodzieży- 
16.25: Koncert organowy: Pastorałko 16.45: „Nerw? 
a kryzys gospodarczy". 17.00: Kon car t solistów. 18.00: 
Muzyka lekka z  W arszawy. 18.55: „Nasz kapitan". —  
19.10: Rozmaitości 19.25: Słuchowisko Goetla. 19.55 
Omówienie koncertu europejskiego. 20.10: Koncert eu
ropejski duński z Kopenhagi 22.15: Wiadomość spor 
towc. 22.25: Muzyka taneczna z W arszawy. 22.55: Ko
munikaty 23.00—24.00: Muzyika taneczna z Warszawy

KOMUNIKATY 
KOMITET PPPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW

Ogólne zebranie odbędzie się we czwartek 2 lutego o 
godzinie 11 przedpołudniem. Na porządku dziennym re
ferat tow. Żelaszkiewicza i bardzo ważne sprawy orga. 
nizacyme. .

Z POW ODU IGNACÓWKI zebranie sekcji komet od
będzie się 8 lutego o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
a DRIA: „Król żeoraków ".
APOLLO: „Czar jej oczu ‘.

,  ATLANTIC; „Bezdomni".
CAStNO: ..Czeinp" (W allace Beny).
CHIMERA- „Gehenna kobiety" i dodatek dżwIękoWT 
GRAŻYNA „Dzielny wojak Szwejk 
KOPLRNIK: „Kobieta z bocznej ulicy".
MARYS1ŁNKA: „Kobieta z bocznej ulicy".
MIRAŻ: „Niepotrzebna".
OAZA: „Zew  młodości* i fewjt 
PAŁACE: „10 procent dla mnie"
PAN: „C. k. komenda serc".
PASAŻ: „Na podniebnym szlaku".
PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru".
RAJ: „Biały ślad".
ST YLO W Y : „W esoły  porucznik" f rewja „W esoły  -

świerszcz*
ŚW IT: „Księżna Łowicka 
UCIECHA: „Kapitan W ahała" i rewia.

S>
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* * l  w  J |  nie Jest to zagadka.
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Prezydent miasta;
Wacław Drojanowski w. r

D o m u  m e D lo w c f io
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

L n ó w .  D r a l c r o w s h a  3

Ratujcie zdrów o!
Najsłynniejsze światowe po
wagi lekarsKie stwierdziły, że 

75 procent chorób 
powstałe z powodu 

obslrukaji.
Cnory zoląacK je»t główną przyczyną powstania najrozmaitszych chorob, zanie

czyszcza Krew i tworzy złą przemianą n?=iterji.
Słynne od 50 lat 
w całym świecie
jak to itwierdzili prol. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, Dr Hochflaetter 
i wielu innycO wybitnych lekarzy, aą idealnym _rodk'em dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcją (Zatwardzenie), s» dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat

wiają funkcją organow trawienia- wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła Z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół
ciowych, cierpienia hemuroidalne. reumatyzm i artretyzm.bóle głowy, wyrzuty i liaz ’’e- 
Zioła Z Gór Harcu Dr, Lauera zosUiy nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyż zem odznaczeniem i złotemi medalami w B „Jenie, Berlinie,.W edmu. Pa
ryżu, I ondynie i wielu innych mii tach — Tysiące podziąkowań otrzymał Dr 

LAUER od osób wyleczonych.
Cena Vs pudełka zl 1‘50, podw. pudełko zł 2 50. Sprzedaż w aptekach i składach aot.

ZiOŁA Z 60P HARCU Ora Lauera
IlilliGATl

* ogr. odpom

we Lwowie 
ulica Bouriarda L. 2

Telefon Nr, 57*25.

Red k tor odpowied.,ialny: aiarjau Porczafr — Druian.ia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Wituarskiego.


